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Była sobie grupka młodych ludzi peł- 
nych chęci, których jednak nikt nie chciał 
zaangażować do profesjonalnego teatru 
Znalazł się ktoś, kto im powiedział: Chce- 
cie? To sami zróbcie teatr! Przecież po- 
traficie! Bardzo chcieli. | udowodnili, że 
potrafią. Ale sukces rozbudził ich ambi- 
cje Odeszli chwytać swoją szansę 
Zdradzili tego kogoś, kto w nich zapalił 
iskrę. Bo uczucia są zbyt kruche, by 
przetrwać pod naporem dążeń. Zwłasz- 


cza gdy się wszystko w życiu dopiero 
zaczyna. Kocha się bezkompromisowo. 
Ale pragnie się też być kimś za wszelką 
cenę. Wybory wówczas bywają tragicz- 
ne. O tym jest ,,„Metro”'. O miłości, o szu- 
kaniu siebie, o potrzebie robienia czegoś 
wspólnie z innymi w imię przyjaźni, a nie 
dla pieniędzy, i o tym, że miraż powodze- 
nia zabija ideały. Jest o młodych, jest dla 
młodych i młodzi je stworzyli. 
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ul. Smolna 14 


00-375 Warszawa 
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Czasy są ciężkie. Szkoły nie mają na kredę, 
a rodzice na gumę do żucia. 

Doprawdy, łatwiej nam będzie dotrwać do wakacji 
(już za niecałe 300 dni), jeżeli życzliwiej będziemy 
spoglądać na Piotrka, Anię, Jarka, Grażynę, Monikę, 
Wojtka, Marka, Ewę, Marysię... 

Dorośli się kłócą o politykę, 


© S.M.A 
© Planet Earth Life 


tanie deskorolki tajwańskie 


POWELL PERALJA| 


części zamienne do deskorolek 
pełna gama ochraniaczy 
) szeroki wybór ubrań skateboardingowych 


FIRMA PROWADZI SPRZEDAŻ 
DETALICZNĄ I HURTOWĄ. 


Inni turyści 


Mieszkam na Mazurach, biisko Giży- 
oka. Nie muszę pisać, jak u nas jest 
ładnie. ilu turystów co roku przyjażdła 
nad jeziora. Najwięcej tu żeglarzy, ta: 
kich prawdziwych — kulturalnych, 
przestrzegających bardzo wodniackich 
praw i zwyczajów. Są i ludzie całkiem 
starsi, | dzieciaki. le obozów harcers- 
kich, żeglarskich, jakie letnie najazdy 
przeżywają co roku mazurskie jeziora. 
Ale w. tym roku było trochę inaczej. 
Biwakowali u nas ludzie — no, powiom 
Wam, chamy. Pili wódkę, darii się, roz- 
rabiałi. A po sobie zostawili sterty pu- 
szek | butelek, brzydkie ślady. 

Oburzony Adam 


Ja siebie lubię! 


Jestem ładną dziewczyną. Mam dłu- 
gie blond włosy, dobrze się ubieram, 
jestem zgrabna. Lubią mnie wszyscy 
chłopcy ze szkoły, dziewczyny — mniej. 
Myślę, że mi trochę zazdroszczą. Nie 
zależy mi na nich. Ale jakąś przyjaciół- 
kę chciałabym mieć. Nie wiem dlacze- 
go, ciągle jestem sama, bo rodzeństwa 
też nie mam. Dziewczyny z mojej klasy 
uważają, że jestem zarozumiała, ale to 
nie jest prawda. Jestem tylko z siebie 
bardzo zadowolona. 

Natalia 


Mój dom 
nie jest domem... 


-.bo moja mama lubi pić alkohol. 
Dawniej tak nie było. Dopiero po roz- 
wodzie z tatą mama tak się zmieniła. 
Długo płakała, potem sięgnęła po kieli- 
szek. Teraz zamiast domu mam piekło, 
choć wiem, że mamusia nadal mnie 
bardzo kocha. Co z tego, kiedy okazuje 
mi to tylko w przerwach między piciem? 
Nasze mieszkanie jest teraz brudne, 
zapuszczone, a ja, gdy wracam ze szko- 
ły, nigdy nie wiem, co i kogo w domu 
zastanę, Piszę Wam o tym, bo wiem, że 
niestety nie ja jedna mam takie smutne 
życie. 

Oda z Wrocławia 


Brudas 


W naszej klasie jest jeden chłopak 
— brudas. Jest zawsze modnie ubrany, 
ma markowe dżinsy i drogie swetry, ale 
kołnierzyk od koszuli miewa często 
brudny. Paznokcie też. Nie ma chyba 
też zwyczaju codziennego mycia nóg. 
Już kilka razy chciałyśmy z koleżan- 
kami wygarnąć mu, co sądzimy o takim 
„szpanie”, ale jakoś nam głupio. Po- 
winnyśmy to zrobić czy — milczeć? 
Napiszcie do Poczty, czytelnicy „ŚM”. 

Baśka 


Dlaczego ja? 


Moje dwie starsze siostry chodzą już 
do LO, ja do V klasy. W naszej rodzinie 
Jestem za „bobasa ”'. Ma to plusy, bo na 
przykład nie muszę pomagać w domu, 
ale | minusy — bez przerwy donaszam 
po Jolce I Ewie ciuchy. A Jasne, że takie 
ciuchy są podniszczone | rzadko jesz- 
cze modne. Mama mówi mi zawsze 
słodko: „Musimy oszczędzać, żabko. 
Jesteśmy dużą rodzinką”. Ale dlaczego 
na mnie?! To bardzo niesprawiedliwe. 

- Majka 


Miałam chłopaka... 


„„ale już nie mam. Chodziliśmy ra- 
zem przez dwa lata, na chwilę się nie 
rozstawaliśmy, a toraz mnie rzucił. Bez 
słowa tlumaczenia! Ja wiem, oczywiś- 
cie, dlaczego, Bo na kolonii poznał 
Patrycję. Jest dużo brzydsza ode mnie, 
grubawa — więc o co chodzi?! 


Nasze sprawy (© Nasze spr 


Zakaz palenia zawojuje świat 


Tak właśnie zagroziła trzynasto- 
letnia Anita swojemu chłopcu, który 
palił papierosy. Najpierw, oczywiś: 
cie, poprosiła go bardzo grzecznie, 
żeby przestał, bo to I glupie, I nie- 
zdrowo, | jej wcale nio odpowiada 
towarzystwo kopcącego chłopca 
On się wykręcał, obracał sprawę 
w żart, nawet tłumaczył, że to właś- 
ciwie tylko jego sprawa. Tak to tro- 
szkę trwało, aż wroszcio dziowczy- 
na się wściekła i zapowiedziała sta- 
nowczo: — „Albo przestajesz palić, 
albo ja cię rzucam!” | co powiecie? 
Rzucił! On — papierosy. 

A w całym świecie walka z nało- 
giem palenia trwa. W Polsco Idzie to 
dość opornie. Ałe już w Lodzi po- 
wstaje Krajowy Ośrodek Zwalcza- 
nia Palenia Tytoniu. Będzie prze- 
prowadzał analizy wyrobów tytonio- 
wych i badał następstwa palenia 
papierosów. W Manili, stolicy FlIli- 
pin. od lipca br. obowiązuje cał- 
kowity zakaz palenia tytoniu w miej- 
scach publicznych I środkach trans- 
portu. Również w lipcu br. w amery- 


RZUCĘ CIĘ 


kańskim stanio lowa woszły w życia 
nowe przepisy znacznio zaostrzają” 
ce walkę z paleniem papiorosów 

Mają ona głównie na colu wyolimi: 
nowanio palenia wśród dzieci I mło 

dzieży, 

Jośll w miejscu publicznym, 
w szkole, parku chłopak czy dziow* 
czyna poniżej 18 lat przyłapani zo- 
staną na paleniu papierosów, grozi 
Im kara w wysokości 100 dolarów. 
Jeśli nle mają przy sobie tej sumy, 
mandat zostaje wysłany do rodzi- 
ców. Wycofywane są z ulic automaty 
sprzedające papierosy. Mogą stać 
tylko wewnątrz sklepów, pod czuj- 
nym okiem ekspedientów, którym 
nie wolno sprzedawać papiorosów 
małoletnim. 

A u nas wciąż grzmi się o szkod- 
liwości palenia | tyle... (kl) 
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Poczekaj na siebie samą 


„Spotykaliśmy się miesiąc. Ze- 
rwałam z nim, bo on wymagał ode 
mnie za wiele. Chciał, żebyśmy cho- 
dzili za rękę itp. A ja nie mogłam. 
Gdy on łapał mnie za rękę, moja 
ręka sama się wysuwała. Po tygod- 
niu od zerwania zadzwonił i chciał 
się znów ze mną umówić. Ale nie 
spotkaliśmy się, bo dowiedziałam 
się, że on chodzi z moją koleżanką. 
Napisałam do niego list z wymów- 
kami. Tego dnia dzwonił do mnie 
kilka razy, ale kazałam mówić, że 
mnie nie ma. 

Gdy zostałam sama w domu, 
znów zadzwonił telefon. Trochę się 
bałam, ale odebrałam. To był ON. 
Wytłumaczył mi, że chciał wypróbo- 
wać, czy mi na nim zależy. | umówi- 
liśmy się. Nie mogłam się doczekać, 
bo to było jedno z moich marzeń 
Spotkaliśmy się. Chodziliśmy za rę- 
kę. Ale on ciągle pytał, czy nie mam 
ochoty na pocałunek. Za drugim 
razem na pożegnanie pocałował 
mnie w policzek... 

Znów dzwonił do mnie, ale nie 
chciałam z nim rozmawiać. Znowu 
z nim zerwałam. Po prostu nie by- 
łam przygotowana na pocałunki, nie 
chciałam tego. Popłakałam się. 
Przecież ja mam dopiero 13 lat! 
Zawsze gdy miałam się z nim spot- 
kać, bałam się właśnie tego — że 
będzie chciał to robić. Sama nie 
wiem, co ja robię, czego chcę. Cza- 
sami się zastanawiam, kim ja 
w ogóle jestem. Teraz znowu prag- 
nę, żeby do mnie wrócił. Ale po co? 
Żebym znowu z nim zerwała? Wra- 
cam do niego, potem zrywam, 


i znów za nim tęsknię, choć udaję, 
że on mnie nic nie obchodzi. Po coto 
wszystko? Dlaczego? Nie wiem co 
robić. Boję się, że on znowu za- 
dzwoni, znowu Się spotkamy, i zno- 
wu z nim zerwę. Błagam, pomóżcie 
mi! 

Izka 

Marzysż o nim, czekasz na tele- 
fon, a gdy dzwoni, udajesz, że Cię 
nie ma. Tęsknisz, pędzisz na randkę 
jak na skrzydłach, z wypiekami i bi- 
ciem serca, a gdy się już spotkacie, 
Jesteś naburmuszona, razi Cię jego 
poufałość, boisz się, że znowu bę- 
dzie chciał Cię całować, a przecież 
Ty jeszcze nie masz takich potrzeb. 
Nawet dotyk jego ręki — w myślach, 
w marzeniach miły, delikatny, cudo- 
wny — w rzeczywistości Cię razi, 
wywołuje niechęć, instynktowne za- 
wstydzenie, nawet wstręt. Uciekasz 
więc, ale znowu odzywa się w Tobie 
tęsknota. 

Co się z Tobą dzieje? 

Czekasz, lzko, na zupełnie coś 
innego niż to, co dostajesz podczas 
Waszych spotkań. Ty pragniesz tyl- 
ko westchnień, miłych słów, roman- 
tycznego nastroju. A jemu się spie- 
szy. Chciałby już, jak najszybciej 
wypróbować swą rodzącą się fizy- 
czną męskość — ściskać się i cało- 
wać z dziewczyną, bo zdaje mu się, 
że w ten sposób dałby tej męskości 
dowód. 

Tobie chodzenie z chłopakiem 
jest potrzebne na razie głównie po 
to, by nadążyć za ogólnie przyjętą 
modą. Miło jest móc pokazać kole- 
żankom, że się ma własnego chło- 


paka. Miło jest również marzyć 
o pięknych chwilach w jego towa- 
rzystwie, wyimaginowanych na 
podstawie przeczytanych książek, 
obejrzanych filmów. Ale piękne sce- 
ny miłosne z filmów to coś zupełnie 
innego niż rzeczywisty pocałunek 
z kimś, kogo się tak naprawdę pra- 
wie nie zna... Bo przecież niewiele 
wiesz o nim, mało rozmawialiście, 
nie zdążyliście się jeszcze zaprzy- 
jaźnić, gdy on już chwytał Cię za 
rękę.: 

Nie znasz swego chłopca, Izko, 
a w dodatku nie znasz również sie- 
bie. Niepokoją Cię Twoje pragnie- 
nia, rozum jest z nimi w sprzeczno- 
ści, odczuwasz w duszy wielki za- 
męt i, jak sądzę, podświadomy żal 
do chłopca, że Cię nie potrafi zro- 
zumieć. Słusznie, Od jego taktu i wy- 
czucia wiele w Waszym związku 
zależy. Na razie się tym nie wyka- 
zał. Zastanawiam się, dlaczego mu 
nie powiedziałaś, że nie masz ocho- 
ty się całować. Pewnie z obawy, że 
straciłabyś w jego oczach całą swą 
atrakcyjność... Czy tak? No to za- 
stanów. się teraz nad tym i sama 
wyciągnij wniosek. Czy on to rze- 
czywiście ON? 

l nie zmuszaj się do niczego. 
Poczekaj na siebie samą. 

OMEGA 


© KRAINA SAMOCHODÓW. Cześć! 
Mam na imię Marcin i od niedawna 
zbieram prospekty o tematyce motoryza- 
cyjnej. Chciałbym założyć klub, do które- 
go może należeć każdy, kto interesuje się 
tą tematyką I nie ma jeszcze 18 lat 
W klubie będziemy wymieniali prospekty, 
przewidziane są również konkursy z na- 
grodami. Mój adres: Marcin Goral, Krę- 
plec I, 21-007 Mełgiew, woj. lubelskie. © 
TASIEMCE. Jestem wielbicielką amery- 
kańskich seriali-tasiemców. W związku 
z tym postanowiłam założyć klub zrze- 
szający miłośników „Dynastii' i „Santa 
Barbary”. Filmy te uważam za najlepsze 
i chciałabym podzielić się z innymi oso- 
bami opinią na ich temat. Do klubu przy- 


MÓJE HOBBY 


6 ROCK CLUB. Jesteśmy dwiema 
14-latkami, a nasze imiona to Basia 
i Ania. Postanowiłyśmy założyć klub 
sympatyków następujących zespołów 
Bon Jovi, Cinderella, Skid Row, Guns'n 
Roses, Europe, Poison, Sex Pistols itp. 
Będziemy organizowały konkursy z na- 
grodami, zabawy i zjazdy klubowiczów. 
Jest jednak warunek przyjęcia do nasze- 


go klubu. Otóż, należy odpowiedzieć na 
2 z $ podanych pytań: 1. Jak brzmi tytuł 
solowej płyty Jona Bon Jovi? 2. Kim jest 
Dorotha Hurley? 3. Ile lat ma W.Axl.Rose? 
4. Jaki tytuł nosi najnowszy album Skid 
Row? 5. Podaj nazwę zespołu, którego 
album ma tytuł „The Great Rock'n'Roll 
Swindle”'. Pytania nie są trudne, więc nie 
powinniście mieć z nimi kłopotów. Bar- 
dzo prosimy o dołączenie do listu dodat- 
kowej koperty i znaczka. Oto adres, pod 
który należy pisać: Barbara Mroczkows- 
ka, ul. Górczewska 116a/22, 01-460 War- 
szawa. 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Cześć! Mieszkam od roku w Nie- 
mczech. Uczę się w gimnazjum, 
w tym roku skończę 14 lat. Jestem 
wysoka jak na swój wiek i gruba też, 
piwnooka, z kasztanowymi włosami 
do pasa. Pochodzę z Torunia. 
Oprócz książek i spraw związanych 
z Jl wojną światową, interesują mnie 
horrory z wydawnictwa Amber, bio- 
logia i wszystko związane z pływa- 
niem. „Moją' muzyką jest: rock, 
heave metal i jazz, a także harcers- 
kie piosenki. Proszę, kto chce do- 
wiedzieć się czegoś więcej o tutej- 
szym, złym dla mnie, życiu i kto chce 
korespondować ze mną, niech do 
mnie napisze. Mój adres: Mirosła- 
wa Wiśniewska, Seminarstr. 8, 2852 
Bederkesa, W-Deutschland. 


© Hallo! Mam na imię Katharina 
i jestem piętnastolatką. Chciałabym 
nawiązać korespondencyjny kon- 
takt z polską młodzieżą w wieku 
14-18 lat zarówno z chłopakami, jak 
i z dziewczynami. Interesuję się 
muzyką, sportem oraz tańcem. Listy 
do mnie piszcie w języku polskim 
lub niemieckim. Oto mój adres: 
Katharina Seweryn, Drosselstr. 7, 
4973 Vlotho, W-Deutschland. 


© Cześć! Jestem przedstawicielką 
międzynarodowego i krajowego 
klubu korespondencyjnego, który 
mieści się w Barabinsku. W naszej 
kartotece znajduje się kilka tysięcy 
adresów z różnych krajów świata. 
Szukamy również przyjaciół w Pol- 
sce. Z dużą przyjemnością odpisze- 
my wszystkim, którzy do nas napi- 
szą. W listach powinien być zawarty 
wasz adres, wiek, jakieś bliższe 
informacje o zainteresowaniach, 
a także krótka charakterystyka oso- 
by, którą chcielibyście poznać w na- 
szym klubie. Język korespondencji 
— rosyjski. Oto adres, pod który 
prosimy przesyłać listy: Wiera Stafi- 
jewska, RSFSR 632300, Nowosibirs- 
kaja obł., g. Barabinsk-2, ul. Kuj- 
byszewa 52. 


ŚWIATOLOTEK 


jmę wszystkich, którzy spośród 6 pytań 


Agnieszka 


OD REDAKCJI: Pierwszy miłosny za- 
wód, nie trudno zgadnąć jak boll... 
Można tylko pocieszyć: trudno, każdy 
przez to przejść musi. A że ta Patrycja 
nie jest na oko nadzwyczajna, płynie 
stąd jeszcze jedna nauka: dla chłopców 
ważna jest, oprócz urody, Inteligencja, 
umiejętność rozmowy ltd. (kl) 


odpowiedzą poprawnie przynajmniej na 
4. Oto one: 1. Jakle hobby ma Linda 
Evans? 2. lle_lat ma Joan Collins? 3. 
Wymień trzech aktorów, którzy nie wy- 
stępują już w „Dynastii'”? 4. Jak napraw- 
dę nazywa się Eden Capwell? 5. Dlacze- 
go Santana chce odzyskać Brandona? 6. 
Kim jest Mason dla Giny Capwell? Proszę 
o przysłanie dodatkowego znaczka 
i zdjęcia legitymacyjnego. Mój adres: 
Mariola Urban, ul. Leśnikowska 33, 
18-100 Łapy, woj. białostockie. 


czyli trzy z szesnastu 


Na kuponie zakreśl numery trzech najciekawszych Twoim 
zdaniem stron dzisiejszego ,„ Świata Młodych”. Jeśli trafisz, tzn. 
wybierzesz tak jak większość uczestników tej zabawy-sondy, 
weźmiesz udział w losowaniu naszej firmowej koszulki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową i wyślij w ciągu trzech 


dni pod adresem: 
„Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, 
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Załatwić z samym sobą 


Przemów wielbłądzie! 


Wystarczyło wyjść na cysorkę, żeby poczuć 
napięcie czekania. Od razu miało się jasność, że 
coś ma się wydarzyć za chwilę, no może za pół 
godziny.. Przed sklepem, przed kioskiem, 
przed apteką | ośrodkiem zdrowia, przed pocztą 
1 przy pekaesie ludzkie grupki wrosły w ziemię, 
a wszystkie głowy odwróciły się w stronę grani- 
cy, do której prowadzi szosa zwana od zawsze 
— a dokładniej od czasów cesarza Franciszka 
Józeta, który ją ponoć kazał wybudować — cy- 
sorką. Przy furtkach domostw czatowali czujnie 
starzy i młodzi, a dzieci na rowerach lub szybko 
przebierając nogami po astaicie gnały naprze- 
ciw czegoś, co nadciągało. 

W przydrożnych grupkach dzięlono się infor- 
macjami: 

-..Gieno ich widział, jak szli przez Słowację... 
Już dobrą godzinę temu przeszli granicę... A pa- 
ni profesorka widziała ich już na Brzyzku. Od- 
poczywają... To może już dziś nie pójdą dalej... 
Pójdą, pójdą, przed nocą mają być w Rabce... 


A gdzie dalej?... Kto ich tam wie. 

Na wiadomość o postoju ludzio zaczynają sią 
przemieszczać w tamtą stronę. Niektórzy, ci co 
mają, to I samochody powyciągali, choć prze- 
cież do Brzyzku ani kilometra nie ma. No ale 
zajodzie się z fasonem | przed innymi. Właś- 
cicielka sklepu wiezie bochenek chleba. Bo 
może głodni 

Miejscem postoju okazała się niemalownicza 
łączka pod bokiem domu w budowie. Żeby coś 
zobaczyć, trzeba się przebić przez spory tłumek 
ciekawskich. No i wreszcie widać, na co się 
czekało. Sześć nie rozjuczonych wielbłądów 
leży (klęczy?) na trawie, przeżuwając coś mono- 
tonnie w pyskach. Cudzoziemcy, ci od wiel- 
błądów, zajęci gotowaniem jedzenia, opędzają 
się łagodnie, choć stanowczo od natarczywego 
wścibstwa tubylców, ale niektórym dzieciom 
dają fotografie z Arabem pędzącym na rumaku. 
| z podpisem nie wiadomo czyim. Dzieci wolały- 
by zdjęcie z wielbłądem, takim jakie tu leżą. 


Konia każdy widział, ale wielbłąda to tu nigdy, 
chyba od początku świata, nio było. Najmniejsi 
widzowie ostrożnie zachodzą zwiorzęta od tylu 
I dotykają wołnistoj sierści garbusów. A dorośli 
komentują krzątaniną przybyszów 

Kurę gotują... Aha, kurę... To Araby?... No 
chyba... Ale jeden czarny... Bo Murzyn... Skąd 
oni jadą?... Jak Araby, to chyba z Arabii... Po co 
oni tak jadą?... Kto ich wie, z Jakąś misją czy co, 
chyba pokojową... Jak wielbłąd lazi pod Babią 
Górą, to może będzie koniac świata? 

Kiedy kura sią ugotowała | została zjedzona, 
karawana ruszyła daloj przez wloń wiornio jaj 
towarzyszącą ciokawym spojrzeniom. | powąd- 
rowała nio wiadomo skąd, nie wiadomo dokąd, 
nie wiadomo po co. 

W nadgranicznej wsi długo się będzie wspo- 
minać egzotycznych gości, bo to chyba najwięk- 
sza atrakcja ostatnich lat. Większa niż najwięk- 
szy nawot pożar. Będzie się opowiadać o tej 
kurze gotowanej w kociołku, o Murzynie, o tym 
jak mały Kuba bał się wielbłąda. O tym jak 
głupio te zwierzaki stawiają nogi, choć żują 
zwyczajnie, jak krowy. Tylko o tej misji, z którą 
wędrowało kilku mężczyzn przez świat, nikt 
słowem nie-wspomni. A pewnie była dla nich 
ważna, skoro podjęli trud przemierzenia takiego 
szmatu drogi. Ale nie umieli dać znać ludziom 
wychodzącym lm na spotkanie ani słowem, ani 
gestem, ani wyrazistym hasłem, jakimś propor- 
czyklem, symbolicznym znaczkiem co chcą 


osiągnąć, przeciw czemu protestują, czego się 
domagają. Nie pokazały Ich kamery telewizyjne, 
nie dopadli dziennikarze z natarczywymi pyta- 
niami. Wrzawą podniosły tylko podwórzowe 
kundle, obszczekując zawzięcie. Tyle trudu i ta- 
ka klapa... 

Nie pisałabym pewnio o tym wydarzeniu, 
gdyby nia domowa akcja protestacyjna podjęta 
parą dni temu przez znajomego piętnastolatka. 
Nie wychodził zo swojego pokoju, odmawiał 
siadania do wspólnych posiłków, ostentacyjnie 
trzaskał drzwiami I zalował dom najsilniejszymi 
muzycznymi docybelami. Patrzył na rodziców 
rozżalonym wzrokiem, a na pytanie — o co 
chodzi — wzruszał gniewnie ramionami I od- 
powiadał: „Nio udawajcio, ża nie wiecie!”, A nie 
wiedzieli. Chcieli dociec, co chłopaka gnębi, bez 
skutku. Potem zaczęli się bawić niecodzienną 
sytuacją, potem wpadli w złość, a jeszcze potem 
postanowili się sprawą nie przejmować i nie 
zwracać uwagi na buntownika. Chłopak rąbnięty 
obojętnością na tak oczywisty krzyk protestu 
postanowił wreszcie wylać swój żal na rodzin- 
nym forum. Za późno. Wycieczka, w której 
bardzo chciał wziąć udział, już wyjechała z mia- 
sta bez niego. Rodzina, planując niedzielny 
wspólny wypad na grzyby, nie zdawała sobie 
sprawy, że tak mu zależy na tamtej konkurencyj- 
nej imprezie. 

Warto to przemyśleć z samym sobą, zanim się 
wejdzie w domowe I szkolne boje o swoje racje 
| prawa. 

EWA DROBNIK 


— Wszystko zaczęło się wiele lat 
temu, kiedy będąc w | klasie szkoły 
podstawowej czytałam „Świat Mło- 


dych”... Najbardziej atrakcyjny był 
dla mnie Kącik Mody. Już wtedy, 
a miałam tylko 7 lat, zamarzyłam 
o tym, by zostać modelką. Żebym tak 
kledyś mogła zobaczyć swoje zdjęcia 
w „Świecie Młodych” — to było moje 
prawdziwe marzenie. W III klasie 
szkoły podstawowej wyjechałam z ro- 
dzicami do USA i tam jakoś zapom- 
niałam o swoich marzeniach. Może 
dlatego, że nie miałam dostępu do 
„ŚM”? Jednak po kilku latach znów 
mnie „naszło” i po ukończeniu szkoły 
średniej w Chicago, mając 18 lat, 
zgłosiłam się na kurs modelek zor- 
ganizowany przez agencję John Ca- 
sablancas. Szczęśliwie przeszłam 
przez testy, pokaz chodzenia, wystę- 
py prawie aktorskie i rozpoczęłam 
naukę. Pracy był ogrom: zajęcia z ak- 
torami, nauka makijażu, chodzenia na 
obcasach, ćwiczenia głosu, podstawy 
businessu, zasady pracy z fotogra- 
fem... 

— Podstawy businessu, praca z fo- 
togratem. Co kryje się pod tymi has- 
lami? 

— Są to bardzo ważne umiejętno- 
ści, które musi posiąść modelka. 
W Polsce jest to zaniedbane. Nie 
wszystkie polskie modelki wiedzą, że 
na spotkanie z fotografem przychodzi 
się bez makijażu, włosy nie powinny 
być superułożone, nie pokazuje się 
żadnych swoich zdjęć, a co najważ- 
niejsze nie wolno podawać swoich 
danych, operuje się jedynie imieniem 
lub pseudonimem. Tylko agencja po- 
siada nasze dane. 

— Dlaczego? 

— Zawód modelki nie jest zawo- 


ACH, TEN „SWIAT MŁODYCH” 


- TO WSZYSTKO DZIĘKI NIEMU! 


Rozmowa z dziewiętnastoletnią modelką z Chicago MONIKĄ SOKOŁOWSKĄ 


dem bezpiecznym. Zdarzają się nie- 
dwuznaczne propozycje ze strony fo- 
tografów. Jeżeli pracujemy dla agen- 
cji, to nic nam nie grozi. Podejmując 
pracę na własną rękę, bierzemy na 
siebie całe ryzyko. , 

— Czy zdarzyły ci się jakieś przy- 
kre sytuacje? 

— Nile. Po pierwsze zawsze idę do 
fotografa z menedżerem, a po drugie 
nie próbuję pracować poza agencją. 
Nawet teraz, będąc w Polsce (prak- 
tycznie na wakacjach), współpracuję 
z moim przyjacielem, który obecnie 
jest menedżerem zespołu „Wańka 
Wstańka”. 

— Dopiero pół roku temu skoń- 
czyłaś szkołę modelek, a już masz 
coraz więcej propozycji zdjęciowych, 
pojawiasz się na okładkach niektó- 
rych pism amerykańskich. Jak to się 
stało, że tak szybko zostałaś zauwa- 
żona? 

— Może dlatego, że w ciągu jed- 
nego dnia udało mi się rozdać 5 tysię- 
cy wizytówek prywatnego dentysty. 

— Jak to? 

— Ów dentysta wynajął modelki, by 
rozdawały na ulicy jego wizytówki 
I taki był początek mojej pracy. Potem 
prezentowałam stroje na ulicy. Przez 
kilka godzin siedziałam w jednej po- 
zycji, czyli po prostu byłam żywym 
manekinem. 

— Ale to już przeszłość. Teraz 
pozujesz do zdjęć. Czy jest to dla 
ciebie rozrywka, rodzaj hobby czy też 
poważna praca? 

— Traktuję tę pracę poważnie, bo 
inaczej do niczego się nie dojdzie. 
Jest to ciężka praca, a najbardziej 
namacalnym ciężarem są moje dwie 
walizki, z którymi się nie rozstaję 

— Walizki kojarzą się z podróżami. 
Czy to znaczy, że tak dużo podróżu- 
jesz? 

— Te walizki są mi niezbędne na- 
wet jeśli studlo fotograficzne znajduje 
się kilometr od domu. Po prostu idąc 
do fotografa, muszę mieć ze sobą: 
cztery pary butów; czarne, białe, czer- 
wone i granatowe, pełen zestaw swo- 
ich kosmetyków, własne lustro, su- 
szarkę i inne przybory do ułożenia 
fryzury. Często są potrzebne własne 
ubrania i biżuteria. Nie zawsze pracu- 
je się z zespołem ludzi, którzy to 
wszystko zapewniają, dlatego musi 
być to pełna gotowość. 

— To znaczy, że musisz umieć 


sama świetnie zadbać o swój maki- 
Jaż, fryzurę itp. 

— Oczywiście, tego nauczono mnie 
w szkole. Makijaż musi być zgodny 
z wymogami mody, czyli w tym sezo- 
nie kolory jesieni, szminki w jak naj- 
bardziej naturalnych kolorach, puder 
w kolorze cery. Jeśli chodzi o włosy, 
to muszą być długie, bez trwałej, bo 
podstawową zasadą jest tu uniwer- 
salność, a z takimi włosami można 
zrobić niemal wszystko. Manicure 
— przede wszystkim lakier bezbarw- 
ny, odchodzi się od kolorowych lakie- 
rów. Przy okazji rada dla dziewcząt: 
intensywne makijaże nie są już w mo- 
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dzie. Ostrzegam także przed ciągłym 
używaniem mleczek do twarzy, od- 
żywek itd. Dziewczyny! Przegotowa- 
na woda I mydło to wszystko, co jest 
nam potrzebne do zmycia makijażu. 
Naprawdę dobre kosmetyki można 
zmyć właśnie w ten sposób. Nie mó- 
wię tu o kosmetykach tzw. waterproof 
(wodoodpornych), gdyż ich użycie 
ogranicza się do minimum. 

— Jesteś szczupła i wysportowana. 
Czy masz na to jakąś receptę? 

— Po pierwsze codziennie jeżdżę 
na rollerach (łyżwowrotkach) około 20 
km. Jest to doskonała forma ruchu dla 
utrzymania szczupłej sylwetki i kon- 


„AOKAGOTW VIVIM$" 


dycji. Poza tym muszę ograniczać 
jedzenie. Jem głównie owoce i warzy- 
wa, a także piję rozpuszczalną her- 
batę Liptona, która ma właściwości 
odchudzające. 

— Czy są jakieś inne ograniczenia? 

— Tak. Modelka, która pali papiero- 
sy „odpada w przedbiegach”. To sa- 
mo dotyczy alkoholu. Od razu widać 
na cerze, kto jak o siebie dba. Poza 
tym na dzień przed zdjęciami należy 
bardzo wcześniej położyć się spać. 
W związku z tym niestety skraca się 
dzień. 

— No właśnie. Czy masz czas na to, 
by zająć się czymś poza pracą? 

— Muszę znaleźć czas, gdyż pracą 
modelki zarabiam na studia. Studiuję 
w Chicago architekturę wnętrz 
W przyszłości chciałabym połączyć te 
dwa zawody. W Polsce jest dużo do 
zrobienia w obu tych dziedzinach 

— Czy to znaczy, że planujesz 
wrócić do Polski? 

— Tak. Chciałabym wybudować tu 
swój szczęśliwy dom, gdzieś pod 
Warszawą..., ale to jeszcze daleka 
przyszłość. 

— Czy nie boisz się, że po powrocie 
do Polski nie będziesz miała już moż- 
liwości dalszego doskonalenia się 
w zawodzie modelki? 

— Po pierwsze Polska będzie moją 
bazą wypadową, a pracować mogę 
nie tylko tu. Po drugie już niedługo 
zaczną u nas działać agencje mające 
renomę światową. Chyba jest to jed- 
nocześnie dobra wiadomość dla dzie- 
wcząt pragnących zostać modelkami. 
Do tego zawodu można się przygoto- 
wywać Już w wieku 13, 14 lat, jednak 
tylko za zgodą rodziców. Myślę, że 
dzięki temu spełnią się marzenia wie- 
lu takich dziewcząt jak Ja. A dziś jest 
dla mnie szczególnie szczęśliwy 
dzień, bo przecież jestem w „Świecie 
Młodych”, od którego wszystko się 
zaczęło. 

— W takim razie czujemy się 
współtwórcami Twoich sukcesów 
i życzymy powodzenia. 

— Dziękuję serdecznie i do zoba- 
czenia. 

Rozmawiała JOANNA ZAWADZKA 

Fot. J. J. WAMER 
Repr. M. Sz. 
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NYSY we G zydeszyrałem je posjaża 
mię Mme at mh Nałżwa ORZZATOWĄC 
sę Rud ie Sde kamosiał Nułtaa ZNP 
WDATPWA — UW wadawna wyje 
ma z Naskowodatgrafitznym Tuwarzyst 
wam Utzadw w Bałaszycha To aajłepszy 
LD Rrystyczey w Bieęgu Mastiewskim i lu 
m zzaupazewezł azżm wyorawę na Ka- 
rzedu. Pizny wypraw nad Bajkał czy w Pa 
amr przyjęłiimy I emuuzjazmem ałe ym 
pumysławm me iimy specrażne zachwy- 
osi. Piach. słońca upał... i w zasadzie nie 
sę mło tam wydra. 


Słony smak 
kwitnącej pustyni 


— Te mia waracia wyprawa — opowiada 
Ozsrsnacha-Xacnartcha — Sasia Zawodririe- 


ka góra I jej uczesteczek Naszym domem 


> 


za oqiarówiz terenowa Gar-S8. Góra sprzę- Współczesny, mechaniczny ,, wielbłąd”' nle wymaga wiele wody, lecz sporo benzyny 


KLUB R 
PRZYGODY, 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


Tradycyjna kuchnia nomadów nie wymaga nawet sztućców 


tu, żywności, paliwa oraz wody, a na niej my. 
piętnaście osób! Wszystko to upchnięte luzem pod 
plandeką na skrzyni samochodu, podskakujące 
i obijające się niemiłosiernie na wybojach, pars- 
kające i dławiące się wszechobecnym, pustyn- 
nym kurzem. Jeździliśmy prawie wyłącznie „na 
przełaj”, bezdrożami (trudno zresztą jeżdzić po 
drogach tam, gdzie ich zupełnie nie ma) 


Przejechaliśmy po pustyni 2500 kilometrów, 
spalając zresztą ponad tonę paliwa (I) 

Ale warto było! Dopiero tam dostrzegliśmy, że 
pustynia to bardzo pojemne pojęcie — może być 
piaszczysta, skalista, a nawet gliniasta. Może też 
być sucha | martwa. |... wręcz zielonal 


Podczas naszej podróży spadł tam nieoczeki- 
wanie deszcz — pustynia zaczęła nagle się ziele- 
nić i intensywnie pachnieć! Co byście powiedzieli, 


Pustynne wyścigi... żółwi dostarczają sporo emocji I śmiechu Widok zagubionych na pustkowiu Jurt zawsze rodzi pytanie, Jak mi 


widząc wyrastające wprost z pustynnego piasku 
śliczne, małe tulipaniki? Także na suchych dotąd 
drobnych krzaczkach, teraz nagle ożywionych 
zielenią, pojawiły się różnokolorowe kwiatki. 
Turkmeni wykorzystują je jako lecznicze zioła 
i przyprawy. Szczególnymi względami cieszy się 
u nich czumusz — drobnolistna roślinka o inten- 
sywnym zapachu, która leczy... chyba wszystko! 


Kara-Kum ma swoje wspaniałe tajemnice. W jej 
sercu, na płaskowyżu Buten-Tau, w miejscu, 
gdzie kiedyś krzyżowały się szlaki karawan, leży 
dziwne „miasto jaskiń”. Pieczary mieszkalne drą- 
żone w miękkiej skale przez dawnych mieszkań- 
ców tych okolic pełne są naskalnych malowideł 
| rysunków przedstawiających sceny z polowań, 
jeźdźców na koniach, a nawet słonie. Jest tam też 
wykuty w skale... pradawny drogowskaz dla 
karawan 


| przez pustynię 


W pobliżu płaskowyżu stoi budowla z później- 
szych, bliższych nam czasów. To imponująca 
„Biała Twierdza” Akkała. Zbudowana jest w cało- 
ści z nie wypalonej gliny. Do dziś w zasypującym 
ją piasku można poddbno znaleźć cenne przed- 
mioty i monety. Ich właściciele wyprowadzili się 
stąd przed wiekami, gdy wyschły życiodajne stu- 
dnie ze słodką wodą. Jak na ironię losu stosun- 
kowo łatwo można na tej pustyni trafić na wodę 
słoną — gdzieniegdzie w głębokich, naturalnych 
jaskiniach znajdują się całe słone jeziora. To 
wszystko pozostałości wszechobecnego tu kiedyś 
morza. 

W takim właśnie jeziorze kąpaliśmy się pośrod- 
ku pustyni i my. W przyjemnie chłodnej, ale 
niemiłosiernie słonej wodzie człowiek unosi się, 
nie wykonując nawet żadnego ruchu. Wypoceni 
i brudni po kilkudniowej jeździe mogliśmy się 
wreszcie odświeżyć i ta solankowa kąpiel wyda- 
wała nam się czymś wspaniałym. 


W sąsiedztwie 
jadowitych tarantuli 


Nasze pustynne biwaki siłą rzeczy przypomina- 
ły koczowiska nomadów. Brakowało co prawda 
wielbłądów, ale pożywną czorbę— zupę ,„wszyst- 
ko" czy tradycyjny płow gotowaliśmy w kocioł- 
kach, paląc w ognisku saksa-ułem — suchym 
pustynnym krzewem znakomicie podtrzymują- 
cym żar. 

Kiedyś rano obudził mnie jakiś szelest tuż za 
namiotem. Żmija? Skorpion?... Osłuchana z opo- 
wieściami o różnych ,jadowitościach” z duszą na 
ramieniu wysunęłam głowę na zewnątrz i wybu- 
chnęłam śmiechem. Wśród pozostawionych tam 
menażek buszował spokojnie spory, pustynny 
żółw 

Zdarzało się nam czasem nocować gościnnie 
w prawdziwych turkmeńskich jurtach. Ich miesz- 
kańcy od wieków już przystosowali się do życia 
w niesprzyjających warunkach. Nie przeraża ich 
susza i upał. Przyzwyczaili się nawet do sąsiedz- 
twa jadowitych skorpionów, żmij I obrzydliwych 
włochatych pająków — tarantuli. 

Zimą, która jest tu sucha i mroźna, mieszkają 
w domkach ulepionych z gliny i stepowych traw. 
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Jurty są lekkie, trwało 
dok plaskowoj burzy 


I azczolno ną wypa. 


Własnoręcznie wykonane „maski przeciw- 
gazowe” — tampony z gazy I chustek na 
twarzy 


Latem żyją w przenośnych, a więc pozwalających 
na koczowniczy tryb życia, jurtach. Jedynymi ich 
„meblami'* są piękne, ręcznie tkane kobierce 
i wełniane dywany, żelazny piec i skrzynia za- 
stępująca komodę, szafę, stół, regał i wszystkie 
inne nasze meble. 

Jada się tu głównie płow — ryż z baraniną 
przyrządzany na oleju bawełnianym. Popija się to 
herbatą, ale zieloną i... do tego lekko osoloną 


Surowe, dopasowane do warunków życia, są 
również obyczaje pustynnych Turkmenów. Kobie- 
ta ma tu zdecydowanie mniej praw. Żonę męż- 
czyzna sobie porywa lub, jeśli go stać, kupuje, 
płacąc za nią kałym, czyli okup. Jest on tym 
większy, ażonacenniejsza, im bardziej pracowita 
i... mniej wykształcona (!). Dlatego dziewczęta 
kończą przeważnie edukację na obowiązkowej 
szkole podstawowej. Z byle powodu mężczyzna 
może uznać swą żonę za „niegodną'” — musi ona 
wtedy chodzić z chustką w zębach na znak pokuty, 
usuwać mu się z drogi, nie może spotykać obcych 
ludzi ani witać gości w domu, nie ma prawa 
odzywać się do męża bezpośrednio, a jedynie 
poprzez dzieci. Interesujące może być dla na- 
szych przeciążonych obowiązkami domowymi 
mam, że kobieta, która wprowadzi męża w gniew, 
nie ma prawa gotować mu posiłków ani usługiwać 
przy stole (!). 


Obyczaj zabrania też chodzić do lekarza, to 
natura rządzi bowiem losem człowieka | jeśli ona 
chce, by umarł, należy się z tym pogodzić. Dopu- 
szczalne jest jedynie leczenie się samodzielne 
naturalnymi ziołami z pustyni. Jeśli to nie pomo- 
że... wyprawia się zmarłemu huczny pogrzeb, na 
który zaprasza się wszystkich znajomych. Po 
pochówku, dokonanym zgodnie z tradycją ludów 
pasterskich w pozycji siedzącej, nad grobem 
odbywa się uczta — wierzy się bowiem, że zmarły 
odszedł do bardziej szczęśliwego życia poza- 
grobowego. By mu ułatwić tę drogę | uczynić Ją 
przyjemniejszą, przy grobie zostawia się |edze- 
nie i picie oraz... drabinę, po której duszy łatwiej 
będzie się wspiąć do nieba! 


Notował OLGIERD LEWAN 
Fot. IGOR CZERNYSZ 
i BARBARA ZAWODZIŃSKA 


ożliwe Jest życie w tych okolicach 
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Tego się nie spodziewaliśmy 
— w eliminacjach naszego XXI tur- 
nieju wystartowały aż 273 zespoły. 
Warto więc było organizować Im- 
prezę (nie zrezygnujemy z niej także 
w przyszłym roku) I jej krajowy final. 
Na stadion w Gostycynie koło Tucho- 
Il wybległy cztery drużyny — obok 
miejscowego SKS-u swoje plikars- 
kle umiejętności zaprezentowali: 
„Dąb z Dąbrowy Białostockiej, 
„Azteca Juniors" z Krakowa | GKS 
z Gostynina (woj. płockie). 

*** 


GKS Gostynin — SKS Gostycyn. Goś- 
cle nie ulękli się sławy gospodarzy (któ- 
rzy już kilkakrotnie byli mistrzami woje- 
wództwa bydgoskiego w turnieju „Piłkar- 
ska kadra czeka”) ani dopingu miejs- 
cowych kibiców, ale napór SKS-u zwięk- 
szał się z minuty na minutę. Na szczęście 
Dominik Matuszewski (jak się później 
okazało, chyba najlepszy bramkarz im- 
prezy) przechwytywał nie tylko celne do- 
środkowania, ale też groźne strzały na- 
pastników gospodarzy. W 28 minucie me- 
czu musiał jednak skapitulować — moc- 
no kopnięta przez Arka Porożyńskiego 
piłka trafiła w „okienko”” i sędzia główny, 
pan Jerzy Sójka, wskazał na centralny 
punkt placu gry. 1:0 dla chłopców z Gos- 
tycyna. 

Po przerwie przewaga miejscowych 
zawodników zwiększyła się jeszcze bar- 
dziej. Byli szybsi od swoich rywali, dys- 
ponowali lepszą kondycją. Zaimponował 
zwłaszcza Jarek Tomczyk, znakomity 
biegacz przełajowy, który podczas nieca- 
wnych igrzysk młodzieży szkolnej zdobył 
złoty medal. Nic więc dziwnego, że poje- 
dynek zakończył się wynikiem 3:0 dla 
gospodarzy. 


Niebezpieczny moment pod bram- 
ką GKS Gostynin. Ale Dominik 
Matuszewski spisywał się najczę- 
ściej bez zarzutu I pewnie wyłapy- 


Rywalizacja o trzecie miejsce także 
dostarczyła wielu emocji. Pojedynek nle 
został rozstrzygnięty w normalnym cza- 
sle (1:1, gole strzelili Krzysiek Jurgiele- 
wicz — dla „Dębu”' | Marcin Mofina — dla 
GKS-u) i sędzia nakazał strzelanie „„jede- 
nastek”'. W snajperskich szrankach mini- 
malnie lepsi okazali się zawodnicy z Dąb- 
rowy i oni wywalczyli trzecią lokatę 

kkk 

Wreszcie mecz o miano najlepszego 
zespołu tegorocznego finału: SKS Gos- 
tycyn — „Azteca Juniors' Kraków. Gos- 
podarze raz po raz atakują bramkę gości. 
Wydaje się, że gole są tylko kwestią 
czasu i nic nie uratuje cofniętych do 
defensywy graczy z podwawelskiego 
grodu. Ale ci bronią się bardzo mądrze 
i nie rezygnują z akcji ofensywnych. Tuż 
przed przerwą Radek Targosz dostrzega 
na dogodnej pozycji Artura Adamskiego. 
Ten szybkimi zwodami mija kilku rywali 
i umieszcza piłkę w siatce SKS-u. Jest 
więc 1:0 dla gości. 

Nad boisko nadciągają ołowiane 
chmury, drobny deszcz zmienia się 
w ulewę. Sędzia przerywa pojedynek. 
Wznawia go dopiero po godzinie. Mokra 
murawa nie ułatwia gry. | ponownie gos- 
podarze w natarciu. Jednak bramkę zdo- 
bywa, po szybkim kontrataku, krakowia- 
nin — Rafał Cież. 2:0 i puchar „Świata 
Młodych'' dla „Azteca Juniors''. 

*k** 

Zwycięzcy udowodnili, że wytrwałoś- 
cią można zdziałać wiele. Startowali 
w turnieju także w zesztym roku — bez 
skutku. | nie załamali się. Prowadzona 
przez Andrzeja Wożźnicę drużyna jest 
więc przykładem godnym naśladowania 
Gratulujemy! Gratulacje należą się rów- 
nież pozostałym uczestnikom finału. Za- 
demonstrowali nie tylko wspaniałą walkę 
i rywalizację bez jednego złośliwego fau- 
la, ale też dyscyplinę poza boiskiem. Ze 
smutkiem żegnali się z organizatorami 
zawodów, którzy zapewnili im wprost 
wymarzone warunki do gry i wypoczyn- 
ku. Żałowali tylko, że w pięknych Borach 
Tucholskich nie obrodziły akurat grzy- 
by... 


Tekst i zdjęcia: 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


SKS Gostycyn (zajął 
drugą lokatę): Miros- 
ław Weltrov'ski, Ja- 
nusz Gumiński, Krzy- 
sztof Lewandowski, 
Tomasz Kowalewski, 
Rafał Sydrow, Paweł 
Skórcz, Jarosław To- 
mczyk, Waldemar Ma- 
zalon, Karol Lewan- 
dawski, Arkadiusz Po- 
rożyński, Grzegorz 
Straszewski, Bartło- 
milej Chylewski, Ma- 
riusz Wichowski, And- 
rzej Tajl. Opiekun 
— Józef Klosko 


Pierwsze miejsce I pu- 
char „Świata Miodych” 


,, wywalczyła krakowska 


„Azteca Juniors": Sławo- 
mir Wojcieszczuk, Anó- 
rzej Socharczenko, Jerzy 
Kątnik, Tomasz Połoms- 
ki, Rafal Cieź, Rafał Di- 
duch, Radosław Targosz, 
Mariusz Maj, Artur Adam- 
ski, Paweł Sokół, Paweł 
Ratoń, Grzegorz Liszka, 
Krzysztof Bigaj, Dariusz 
Grzebinoga, Michał Gaje- 
wski, Opiekun — Andrzej 
Woźnica 


Pozycję trzecią zdo- 
był „Dąb” Dąbrowa 
Białostocka: Daniel 
Kondracki, Adam 
Kotwicz, Marcin Or- 
pik, Tomasz Jurgle- 
lewicz, Radosław 
Garbecki, Adam 
Chudziutko, Krzysz- 
tof Jurglelewicz, Pa- 
weł Orpik, Andrzej 
Budnik, _ Grzegorz 
Oświeciński, Da- 
rlusz Budnik,: Woj- 
ciech Budnik. Opie- 
kun — Wiesław OIl- 


Miejsce czwarte przy- 
padło piłkarzom GKS 
Gostynin: Marcin Mofi- 
na, Marcin Rutkowski, 
Paweł Spiegowski, Ba- 
rtek Bazela, Mariusz 
Kowalczyk, Przemys- 
ław Zgierski, Mariusz 
Grzybowski, Artur Wię- 
ckowski, Artur Gołębie- 
wski, Rafał Pawilkows- 
ki, Adam Michalski, Ro- 
bert Marciniak, Domi- 
nik Matuszewski. Ople- 
kun — Grzegorz Stefa- 


Pięcioletni Krzyś Stefaniak z Gos- niak 
tynina był maskotką GKS-u. Tym 
razem reklamuje koszulkę | piłkę 
„Pumy”. Nagrodę tej firmy otrzy- 


wał najgroźniejsze nawet strzały 


„Dąb'” — „Azteca Juniors''. Przedsta- 
wiciele Białostocczyzny odważnie ruszy- 
li do ataku i Paweł Orpik nie zmarnował 
okazji do zdobycia gola. Ale odpowiedź 
reprezentantów Krakowa była natych- 
miastowa — Radek Targosz (późniejszy 
król strzelców) wyrównał na 1:1. Po kilku 
minutach „Dąb” ponownie obejmuje pro- 
wadzenie — po strzale Radka Garbec- 
kiego, jednak Targosz jeszcze raz do- 
prowadza do remisu. 

Dzięki jego znakomitym podaniom 
| skutecznym strzałom krakowianie obej- 
mują prowadzenie w drugiej części poje- 
dynku, który ostatecznie kończy się ich 


Instruktorom Komendy Hufca ZHP w Tucholi dziękujemy za sprawne przeprowadzenie naszego 
(ZSR = mał najlepszy snajper finału finału, a firmie „Puma”” i klubowi „Tucholanka” za nagrody dla uczestników. Dziękujemy też Głównej 
zasłużonym zwycięstwem 5:2 | awanse. — Radek Targosz z Krakowa Kwaterze ZHP, Zarządowi Głównemu SZS i Polskiemu Związkowi Piłki Nożnej za finansowe wsparcie 
do meczu o główną nagrodę. imprezy oraz prezenty dla zawodników. Komendom Chorągwi ZHP w Białymstoku, Krakowie i Płocku 
kkk dziękujemy za sfinansowanie podróży poszczególnym zespołom. 


— a wszysko b ma na osie wytudrawe jak 


| jeszcze me spotkałam trzeżwego konduk- 
wrz) i czswczyny popodrywać__ 

Zupstwe inaczej Sprawa przedstawia się 
= wagonach rosyjskich tego samego pociągu. 
Życzńwi konóuktorzy ze wszystkich sił starają 
się umić człowiekowi podróż. 

A jakże często my — Połacy, przedstawiamy 
Rosjan w jak najgorszym świetle 


ua kraeczy Ś 


Zwyczajny szary obrazek: boisko lub, jak kto 
woli, kiepisko (dawniej trawnik), trzepak, brud- 
na piaskownica. połamana ławka, śmietnik, 
kilka rachitycznych drzewek, obok parking. Po 
prostu podwórko. 

Kilkoro dzieci bawi się w kałużach. 

— Ta duża to Atlantyk, a ta malutka to Morze 
Czarne — mówi jedno z nich. 

— A to Kanał Sueski! — wykrzykuje inne. 
Zadziwiająca znajomość geografii, chociaż 
Kanał Sueski nie łączy przecież Atlantyku 
z Morzem Czarnym. 

Na boisku chłopcy grają w piłkę nożną 
Nagle piłka odbija się od ziemi i przelatuje 
obok bramki skleconej z kilku (Bóg jeden wie 
skąd wziętych) desek. Uderza w dużego fiata, 
stojącego nie opodal i włącza alarm w samo- 
chodzie. Przybiega właściciel. Pieni się ze 
złości i krzyczy. 

— Nie macie się gdzie bawić?! Przebrzydłe 
bachory!!! Pójdzie szyba w samochodzie 
i skąd wziąć drugą?! Wynosić się stąd, smar- 
kacze!!! 

Inny obrazek z życia wzięty. Na trzepaku 
wisi kilkoro dzieci. Grają w „śledzia” lub 
„ślepą kichę”'. Gra ta sama, tylko nazwy różne. 
Zasady są proste: jedno łapie z zamkniętymi 
oczami uciekającą po trzepaku resztę. Nagle 
któreś z dzieci spada prościutko na wylany pod 
trzepakiem beton. W najlepszym przypadku 
złamana ręka lub noga. 

Zapytałam kiedyś moją sześcioletnią sąsia- 
dkę, co by chciała zmienić na naszym podwór- 
ku. Odpowiedziała, że marzy o placu zabaw. 

Z mojego dzieciństwa pamiętam jeden pięk- 
ny plac zabaw w małym sadzie. Z drabinkami, 
karuzelą i huśtawkami. Był, co prawda, dosyć 
daleko od mojego bloku, ale warto się było tam 
przejść. Teraz nie zostało po nim ani śladu. 
Sad wycięto, na jego miejscu wybudowano 
jeszcze jeden blok i dzieciaki... nadal nie mają 
gdzie się bawić. 

A więc, Drodzy Dorośli, niech Was nie 
dziwią wydeptane trawniki-boiska, gra w piłkę 
obok parkingu czy inne tego typu zabawy. My, 
dzieci, chcemy się bawić na świeżym powiet- 


rzu, tylko... nie mamy gdziel 
Emilka B. Star 


A JA WIDZIAŁAM 
GO INNEGO... 


zza Bugu Wsznędrie leżały ich walizki, siatki, 
koszyki, plecaki | wórki. Gdy podjechał po- 
ciąg. część Rosjan zajęła przedziały, a pozo- 
Stal podawali przez okna bagaże. W błys- 
kawicznym tempie peron  opustoszał, 
a wszystkie wagony drugiej klasy były pełne. 

Radzieccy podróżni, dla których zabrakło 
w nich miejsca. wprowadzili się do pierwszej 
kasy, nie zważając na pasażerów polskich 
z miejscówkami. W rezultacie korytarze były 
zajęte przez osoby mające bilety pierwszej 
kiasy, w przedziałach zaś ucztowali Rosjanie 
— pojawiły się butelki z wódką i zakąska. 
Taka sytuacja trwała do chwili nadejścia 


Cztery centymetry, cztery centymetry, tyl- 
ko... aż (!) cztery centymetry. Tym razem 
moja dewiza „„małe jest piękne i praktyczne” 
wydaje się nie mieć racji bytu. Wzrost wyma- 
gany u kandydatek do Wyższej Szkoły Poli- 
cyjnej w Szczytnie to minimum 164 cm. Tak 
więc jeszcze cztery... 

| okazuje się nagle, że żadne czary nie 
będą mi już potrzebne, bo egzaminy — re- 
krutacja do tej szkoły to jedna wielka parano- 
ja. Ewka, która przez to przeszła, mówi, że 
tego nie da się opowiedzieć, to trzeba prze- 
żyć! 

Zjechał otóż do Szczytna tłum maturzys- 
tów z całej Polski z mocną wiarą w swoją 
policyjną przyszłość. | już sam ten tłum tak 
przeraził słabszych duchem, że zaczęli wra- 
cać do domów. A było się czego bać: około 
1100 chłopców na 150 miejsc i 400 dziewcząt 
na 60. 

Zostali ci zdecydowani na wszystko. 

Pierwszym egzaminem była sprawnoś- 
ciówka: bieg na 60 metrów, na 300 metrów, 
rzut piłką lekarską, wyskok dosiężny i tor 
przeszkód. Już na tym pierwszym etapie 
zaczęły się cyrki: niektórzy nawet nie stwa- 
rzali pozorów, nie wysilali się, wiedzieli 
zapewne, że ich wyniki będą przeprawione 
— punkty dopisane. Zrobiło się nawet głośno 
o jawnym przekupstwie. 

Jeszcze większy szok można było przeżyć 
na egzaminach pisemnych: swobodnie wy- 
chodzono do internatu po książki i ściągi. 
Rozśmieszyć wręcz mógł fakt, że osobom 
kiepsko przygotowanym z historii Polski po- 
magały dwie zdające również Murzynki. 
Wśród kandydatów znalazł się też jeden 
skin. 

Idealny, wzorowy porządek zapanował tyl- 
ko na chwilę, kiedy to zjawiła się telewizja. 
A następnie? Następnie znów niebywały ba- 
łagan, jednoznaczne propozycje dawane 
dziewczynom przez oficerów. 

Ostatnim etapem egzaminów była rozmo- 
wa kwalifikacyjna. W przypadku Ewy wy- 
glądało to tak: weszła, kazano jej wyciągnąć 
dwa pytania z historii. Nie umiała. Podzięko- 
wano. | otrzymała... dwie oceny — jedną za 


Okrągły murek. Woda tryskająca do góry 
— krople wzbijają się w powietrze, by zaraz 
spaść w dół. | od nowa. Taka ozdoba nazywa 
się fontanna. Ożywia szarą ulicę i park, daje 
ulgę w upalny dzień. 

Niepotrzebna, bezużyteczna — mówią 
niektórzy. Ale Mały Książę wiedział, że „to, 
co jest ładne, z pewnością musi być też 
pożyteczne”. 

Wyciągają do nas ręce, byśmy dali im 
jutro. Przeżycie ich dnia zależy od nas, 
ściślej — od naszych pieniędzy. 


obywatelom ZSRR, że muszą się przenieść. 
Dużo, dużo czasu minęło nim opuścili prze- 
działy, które wreszcie zajęli prawowici po- 
dróżni. 

I kto tu zachowuje się skandalicznie?! 


PRACA MI POLICJI 
WYMAGA -POŚMIĘCEŃ 


wiadomości z historii, drugą — za rozmowę, 
której nie było. Nikt nie dał jej najmniejszej 
możliwości powiedzenia o swoich zaintere- 
sowaniach, o słuszności wyboru tej szkoły! 

Ten ostatni, niefortunny etap sfrawił, że 
marzenia Ewy się nie spełnią. Więc? Więc 
chyba przestanę modlić się o te cztery centy- 
metry. Ewa zresztą śmieje się, że wzrost i tak 
jest bez znaczenia, bo wprawdzie mierzyli, 
ale... ponieważ nikt nie sprawdzał dowodów, 
X stawał do mierzenia zamiast Y, Y — za- 
miast Z. 

Nie dziwię się, że niektórzy młodzi ludzie 
opuszczali szkołę, nie czekając na wyniki, 
z przekonaniem, że w takiej policji w ogóle 
nie chcą być! 

Kot 


O żebrzących Rumunach wiele się pisze, 
wiele mówi. Wątpię, żeby im to cokolwiek 
pomagało. Małe dzieci, wysyłane przez ma- 
tki na „zarobek” nigdy nie bawią się beztros- 
ko. Brak czasu czy... rezygnacja? 

Gdy letnie słońce parzy, spala, gotuje 
wszystko, co w jego zasięgu, rumuńskim 
dzieciom marzy się zapewne tylko jedno 
— zapomnieć. O brudnej ulicy, prośbach, 
pieniądzach — codzienności. 

Ale przecież są fontanny! Coś tak wspania- 
łego, w czym można się wypluskać. Na 
chwilę stać się prawdziwym dzieckiem, nie 
maszynką do wyłudzania pieniędzy. Wejść 
do fontanny I... oderwać się od ziemi. Szczę- 
ście! 

Widziałam to! Widziałam na własne oczy. 
I dziękuję człowiekowi, który wynalazł boski 
wodotrysk. 


Kowalska 4 


GDZIE 
WŁAŚCIWIE 
ŻYJEMY?! 


W środku wakacji pojawiło się w 
dztwie katowickim wiele plakatów i reklam 
przedstawiających toreadorów i poprzebija. 
ne szpadami byki. Na Stadionie Śląskim 
miała być zorganizowana... corrida. Wiądo. 
mość o niej ucieszyła żądnych sensacji twar.- 
dzieli, doprowadziła zaś do wściekłości mi. 
tośników zwierząt. 

Cała sprawa wywołała dużo szumu. Or. 
ganizatorzy chcieli za wszolką cenę zbić 

lorsę, więc, nie zważając na nic, 
sprzedawali bilety. Na zorganizowanie pub. 
licznego dręczenia byków nie zgadzała się, 
Federacja Zielonych powołująca się na roz- 
porządzenie prezydenta RP z 1928 roku. 
W świetle prawa impreza zatem była niele. 
galna! 

A jednak odbyła się. Mimo zakazu prezy- 
denta Chorzowa, mimo protestów trze: 
części społeczeństwa. Gdy przeciwnicy .„po- 
kazu'” dowiedzieli się, że do niego dojdzie, 
dostali się na stadion i, tuż przed corridą, 
weszli na arenę. Myśleli, że w ten sposób 
zapobiegną „zabawie” z bykami. Pomyfili 
się... 

Młodych ludzi na arenie zaatakowała roz- 
wydrzona publiczność. Mężczyźni z widowni 
przeskakiwali barierki oddzielające ich od 
placu, na którym miało odbyć się „widowis- 
ko' i brutalnie „wkraczali do akcji”. Bili 
i kopali bezbronnych protestujących, prze- 
klinając przy tym obficie. 

Ludzie na trybunach bawili się lepiej niż 
na corridzie. Policja, której funkcjonariusze 
gęstym kordonem obsiedli poszczególne 
sektory, długo nie interweniowała. Dopiero 
kiedy z nosów przeciwników hiszpańskiego 
„Ssportu” zaczęła obficie płynąć krew, roz- 
dzieliła bijących. 

Organizatorzy zapragnęli również mieć 
swój udział w pogromie na arenie. Wypuścili 
więc na nią... byka! Poturbował on jednego 
z wrogów drażnienia bydła. Aż wreszcie 
wszystkich ich policja wyrzuciła ze stadionu 
„Widowisko'” mogło się odbyć bez prze- 
szkód. 

Łatwo by mi było w tym momencie skryty- 
kować policję. Zadawanie jej ciosów poniżej 
pasa jest ostatnio modne. Dobrze by było 
również obrzucić błotem ludzi dopuszczają- 
cych do niezgodnego skądinąd z prawem 
„widowiska”. Skoncentruję się jednak na 
tych, którzy tak ochoczo tłukli młodzież usiłu- 
jącą nie dopuścić do „pokazu walki z byka- 
mi”. 

Z jakiego powodu nie zainteresowała się 
nimi natychmiast prokuratura? Materiał 
zdjęciowy z wydarzeń na arenie przed roz- 
poczęciem corridy jest bogaty. Dlaczego na 
jego podstawie nie wyłapano brutali z wido- 
wni? Czy wobec tego daje im się wolną rękę 
na innych imprezach?! 

Na usta ciśnie się wiele pytań. Jedno 
z nich wszakże jest najważniejsze: czy żyje- 
my w cywilizowanym kraju, czy w Afryce 


równikowej?! 
Wojtek 4 


„Metro”” 
powstało dzięki 


pieniądzom spółki PZ Batax, której 
szefa stać na szaleństwo; i dzięki temu, że 
Janusza Józefowicza stać na nietuzinkowe po- 
czynania oraz na sforsowanie każdej przeszko- 


dy, by urzeczywistnić wizje swojej wyobraźni. 


Najstarszy z zespołu ledwie prze- 
kroczył trzydziestkę, najmłodsza tan- 
cerka w chwili premiery miała 17 lat 
„Metro” jest o nich. To oni właśnie 
byli pełni chęci, to ich odnalazł ów 
Ktoś, kto im powiedział „potraficie” 
— i wycisnął z nich talent 

Przez rok byli maglowani, by osiąg- 
nąć doskonałość, precyzję ruchów, 
niezawodność ciał i głosów. Przez rok 
maglowania nie stracili ani grama 
entuzjazmu. | to właśnie „bierze 
widza. Perfekcja i radość. Przez rok 
prób i osiem miesięcy grania stali się 
czymś więcej niż tylko zespołem. 

„Metro”' nie jest zwyczajnym spek- 
taklem muzycznym. Gdyby takie było 
— nikt by się o nie nie kłócił. Tym- 
czasem kłócili się o nie krytycy, kłóci- 
liśmy się my w redakcji, a wokół 
„Metra”' cały czas trwa i pulsuje gorą- 
ca miłość jego fanów. Miałam napisać 
recenzję z „Metra”, ale w obliczu tej 
miłości zabrakło mi odwagi. Patrząc 


na olśnienie nastoletnich widzów, 
zrozumiałam, że na nic wam się zda 
moja obiektywna powściągliwość. Na 
„Metro” się przychodzi po przeżycia 
A skoro tak — więcej wam powiedzą 
te fotografie zrobione przez człowie- 
ka, który od początku towarzyszył 
pracy nad musicalem. „Był z „Met- 
rem" od samych jego narodzin. Od- 
pędzany przez reżysera, poniewiera- 
ny przez producenta, miotał się ze 
swym nikonem wokół sceny, zaplątu- 
jąc się w kilometry kabli, depcząc po 
piętach wykonawcom, rozlewając ka- 
wę inspicjentów. Niekiedy zaś zamie- 
rał między rzędami w pozie znieru- 
chomiałego słupa soli. Powstała 
w ten sposób fotograficzna dokumen- 
tacja tego gigantycznego przedsię- 
wzięcia (...) — zapis radości, lęku, 
nadziei i zmęczenia ludzi. * (Andrzej 
Wajs — w programie wystawy.) 
DOKOŃCZENIE NA STR. 14 


Eliminacje I próby musicalu „METRO”' 
lotograłował WOJCIECH GLINKA 


ŻYSŁAW WŁODARSKI 


z 


wspomnienia 
z lata 


Po lecie 
o... lecie 


Tego roku ponoć ok. 400 milionów 
ludzi opuściło swoje domy i ruszyło 
w Świat. Na tysiącach dróg powsta- 
wały wielogodzinne korki, na pla- 
żach ciało leżało koło ciała, tysiące 
hektarów lasów spłonęło, setki ty- 
sięcy hektarów zostało zasypanych 
odpadkami. 

Znowu zaczęto mówić o potrzebie 
zamknięcia Alp. Słynne jaskinie La- 
scaux (Francja) zostały już przed 30 
laty zamknięte dla turystów. W 1983 
roku zbudowano wierną kopię jas- 
kini, lecz i ten obiekt nie wytrzymuje 
naporu zwiedzających: tego roku 
trzeba było ograniczyć wstęp. do 
2 tysięcy osób dziennie 

Paryskiej katedrze Notre Dame 
grozi zamknięcie. W ubiegłym roku 
przez świątynię przeszło 11,5 milio- 
na ludzi. W tym roku — do lipca 
— |liczba ta została przekroczona. 
Widoczne jest ścieranie się kamien- 
nej posadzki, niepokojąco zwięk- 
szyła się wilgotność powietrza. 

Dziekan katedy św. Pawła w Lon- 
dynie zdecydował o zwiększeniu 
opłat za zwiedzanie katedry, gdyż 
remont podłogi zbudowanej z czar- 


© IGOR — imię wielkiego 
księcia kijowskiego z pierw- 
szej połowy X wieku, stano- 
wiące prawdopodobnie 
przekształcenie skandynaw- 
skiego imienia Ingwar (co 
oznaczało strzegący, ten, 
który strzeże). Aż do naszych 
czasów imię Igor występo- 
wało sporadycznie, ale od lat 
sześćdziesiątych stało się 
dość popularne. 


© TERESA — z greckiego: 
ta, która pochodzi z wyspy 
Thera, lecz również: łowczy- 


FREEDIZNEZRUNASOZIEK |, TERA 


no-złotego marmuru, a uszkodzonej 
przez tysiące adidasów, kosztował 
150 tysięcy dolarów. 

Burmistrz Capri, oburzony zacho- 
waniem turystów, zarządził: 

— nie wolno rozsiadać się na chod- 
nikach i krawężnikach owych chod- 
ników, 

— nie wolno nocować na otwartym 
powietrzu w śpiworach, 

— nie wolno stukać drewniakami, 
— nie wolno spacerować po mieś- 
cie z obnażonymi torsami. 

Władze innej włoskiej wysepki 
(Ponza) wprowadziły na cały sier- 
pień zakaz wjazdu turystów zmoto- 
ryzowanych. 

Mieszkańcy brytyjskiego uzdro- 
wiska Bath rozjuszeni najazdem tu- 
rystów oblewali autokary strumie- 
niami gorącej wody mineralnej. 

Samolotom zabroniono przelotu 
nad Atenami, turystom nie wolno 
wchodzić do Partenonu na szczycie 
Akropolu. Jednak codziennie ponad 
6 tysięcy osób wspina się na Ak- 
ropol. Niektóre odcinki drogi stały 
się tak śliskie i niebezpieczne, że 
trzeba było je pokryć cementem 
i kamieniem. 

Turystyka przynosi ogromne zy- 
ski i nieodwracalne szkody. John 
Button, autor „Zielonego przewod- 
nika po Anglii" pisze: Ludzie na- 
prawdę świadomi nie powinni 
w ogóle wyjeżdżać na wakacje. 


Tfiofit 


ni albo: lubiąca dzikie zwie- 
rzęta. W Polsce imię to spo- 
tykano już w XVII wieku. Wie- 
Iką popularność Teresa zys- 
kała sobie w latach trzydzie- 
stych i czterdziestych nasze-- 
go stulecia. Dziś nadawane 
jest dość rzadko. 


TERESA 


Dowcipna, łaskawa, mądra, siebie pewna, 

niekiedy bywa dalsza, wyniosła jak królewna, 

miększa — gdy ciemnowłosa, jasnowłosa —gospodarniejsza, 
słodka — kiedy wielkolud; im mniejsza, tym rozumniejsza. 
Lubi dalekie podróże, woli jechać lądem niż wodą, 

nie boi się zmęczenia, choć nie pogardza wygodą. 

Muzykę kocha serdecznie, lecz w tańcu jest jej najbliższa, 
miło z nią wszystkim w domu, po którym się unosi jak cisza. 
Żoną zawsze będzie dobrą, lecz — co jest rzecz wszystkim 


znana — 


najlepszą bywa dla Pawła, Dominika, Tomasza I Jana. 
(K. Hłakowiczówna — „Portrety Imion") 


+70 mamy 


w Bieżuniu? 


Pani w przedszkolu rozdaje dzio- 
ciom kredki. 

— Jasiu, jakle znasz kolory? 
— pyta jednego ze starszaków. 

— Pik, kier, karo, trefl. 


* * * 


Kapelan więzienny do skazanego 
złodzieja kieszonkowego: 

— Gdy wyjdziesz na wolność, 
chclałbym ci pomóc, bracie. 

— Dziękuję, ale to niemożliwa. 
Mój zawód wymaga dużej zręczno- 
ści. 


*x** 


— Ach, ty nieznośny chłopaku 
— woła zdenerwowany nauczyciel. 
— Chciałbym chociaż przez tydzień 
być twoim ojcem, tobym ci... 

— Jestem absulutnie pewien, że 
mamusia nie wyrazi na to zgody! 


(z bieżuńskiego miesięcznika kawałów 
i innych swawolek „Buzie na luzie”) 
A 


Mały, słodki prezent od Myszy 
Szarej za najdowcipniejszy podpis 
pod tym zdjęciem!!! 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


Królowa 
ma trzy lata 


Trzyletnia Robin Parker została 
przyprowadzona przez mamę na kon- 
kurs na najładniejsze, najbardziej 
urocze dziecko Anglii. Jedna z dużych 
lirm brytyjskich produkujących kos- 
metyki dla dzieci od ponad trzydziestu 
lat przeprowadza lakle konkursy. Cio- 
szą się one dużą popularnością oczy- 
wiście przede wszystkim wśród rodzi- 
ców 

Aobin pokonała 23 tysiące konku- 
rentek od trzech do dziewięciu lal. 
Królowa Robin — joj oficjalny tytuł 
„Miss Pears 1990'' — podobno proze- 
ntuje maniery lepsze od potomków 
panującej rodziny królewskiej. 


KOCIE 
NOWINKI 


Na świecie zarejest- 
rowano ponad 1000 ko- 
cich ras. Najmodniejsza 
jest obecnie rasa: Oci 
Cat (krzyżówki z ocelo- 
tami) i Cornish Rex cha- 
rakteryzująca się fryzo- 
waną sierścią (kot cały 
w lokach!). Do modnych 
należy także bardzo 
stara rasa Japanas 
Bobtail — te hodowane 
na japońskim dworze 
cesarskim koty mają 
duże, wyłupiaste oczy 


„Złotą myśl” na gwóźdź przysłała Donata Olczyk W 


z Płocka. 


Wszystkich Strychowiczów bardzo proszę, aby zajrzeli 
do swoich zbiorków. Przysyłajcie te maksymy, „złote 
myśli”, przysłowia, które uważacie za szczególnie traf- 


ne. Czekam! 


Którą się mnoży | 
jeślisię ją, dzie 


Szczęście o jedyna recz, 


i ogon psiego kundelka. 


Mysz Sz. mu taką nowinkę hodo- 


wlaną. „Nowy” kot na- 
zywa się Leopardette. 
Hodowlę tej rasy za- 
A 
początkowała pani Jean 
Mill. Sprowadziła dla 
SERC 
swego czarnego kocura 
narzeczoną — miniatu- 
rową leopardzicę. Mał- 
żeństwo obrodziło ru- 
dym, nakrapianym jak 
lamparty potomstwem. 


TELEWIZJA 
5, 6, 7 
października 


SOBOTA 5 X 


Program 1. 

7.30 Program dnia, 7,35 Wszystko o dział- 
ce, 8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Rynek 
— Agro, 8.40 Na zdrowie — program 
rekreacyjny, 9.00 Ziarno — program ro- 
dakcji katolickiej dla dzieci i rodziców; 
9.25 5-10-15 — program dla dzieci i mło- 
dzieży oraz lilm z serii: „Wojownicze 
żółwie Ninja”, 10.50 Język angielski dia 
dzieci lat6, 10.55 „W matni Borów Tucho- 
Iskich'* — wojskowy program dok.; 11.29 
Film dok., 11.50 Wiadomości, 12.00 Węd- 
rówki dalekie i bliskie: „Tajemnice Hiero- 
glifów" — film dok. belgijski; 12.40 Świat 
| my, 13.00 „Siódemka” w „Jedynce” 
— „Czas piosenki”; 14.00 Walt Disney 
przedstawia: „Kacze opowieści” — , Sie- 
rociniec' cz. 2; 15.15 Z arciiwum Teatru 
TV: A. Słonimski „Rodzina , reż. E. Dzie- 
woński, wyk. A. Karzyńska, E. Borowik, 
W. Nowak, J. Bylczyński, J. Kobuszewski 
i Inni; 17.15 Teleexpress; 17.30 Butik 
— magazyn Grażyny Szcześniak, 18.00 
Film fabularny; 19.00 Publicystyka; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 Pol- 
skie ZOO; 20.15 „300 mil do nieba* — film 
fab. polski; 22.00 Studio wyborcze; 23.05 
Wiadomości wieczorne; 23.25 Sportowa 
sobota; 23.45 „Skorpion* — film sensac 

prod. USA, reż. M. Winner, wyk. B. Lan- 
caster, A. Delon, G. Hunnicutt, P. Scotleld 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber'91 — maga- 
zyn wojskowy; 8.05 Magazyn telewizji 
śniadaniowej, 8.10 „Jetsonowie — se- 
rial animowany; 8.40 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.15 Program rozrywkowy; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Ma- 
gazyn „102'; 10.40 Tacy sami — program 
w języku migowym; 11.00 PKF; 11.10 
Akademia polskiego filmu; 13.00 Zwie- 
rzęta świata: „„Bezcenna przyroda” (5) 
— „Albatrosy z Midway” cz. | — film 
13.30 Klub Yuppies! 
— program dla młodzieży; 14.00 Wzroc- 
kowa Lista Przebojów Marka Niedźwiec- 
kiego; 14.40 Sonda; 15.10 Program dnia; 
15.15 Wielka gra — teleturniej; 16.15 
Ekspres reporterów; 16.30 Panorama; 
17.10 „Pan wzywał milordzie?' (7) — se- 
rial ang.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Lokalny program wyborczy; 19.00 Came- 
rata 2 — magazyn muzyczny; 19.30 Pub- 
licystyka kulturalna; 20.00 Przeboje Bo- 
gusława Kaczyńskiego — Festiwal im. 
Jana Kiepury — Krynica'91 cz. Il; 21.00 
Panorama; 21.20 Bez 
— program Wiesława Walendziaka; 
21.25 Akatyst ku czci Bogurodzicy; 21.55 
„Kennedy” (5) — serial USA; 23.00 Noc- 
nym wzrockiem; 24.00 Panorama 


przyrodn. ang.; 


znieczulenia 


NIEDZIELA 6 X 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9.00 
Teleranek oraz film z serii: „Dzieci z Bul- 
lerbyn”; 10.25 Język angielski dla dzieci 
lat 7; 10.30 „Al-Kibla — kierunek na 
Mekkę'” (4) — „Kair — 'dyptyk miejski'* 
— serial dok. hiszp.j 11.00 Notowania, 
czyli co się opłaca rolnikowi; 11.25 Tele- 
wizyjny koncert życzeń; 11.55 Zapis 
wspomnień — wojskowy program doku- 
mentalny; 12.20 „Tęczowy Music-Box"; 


13.05 Magazyn „Morze”; 13.25 Dzieje 

kultury polskiej: „Koniec dynastii * — fllm 

dok. L. Skrzydło; 14.25 Pieprz | wanilia: 
„Wkralnach zielonego smoka i śpiewają- 
cych syren — Wyspa Afrodyty”; 15,05 
Telewizjer; 15.25 Publicystyka; 15.45 To- 

_ lewizyjny Teatr Rozmaitości: T. Kompiń: 
ski „Odchodzić”, reż. R. GIiŃski, wyk, J. 
Żółkowska, M. Bennolt; 17.18 Toleox- 
press; 17.30 Program muzyczny; 18.00 
„Synowie I córki'” (1) — serial USA; 19,00 
Wieczorynka; 20.05 „Uśmiechy szczęś- 
cia” — serial USA; 20.55 Sportowa nie- 
dziela; 21.15 7 dni — świat; 22.00 Studio 
wyborcze; 23.05 Wiadomości wieczorne; 
23.25 Baltic Song Festiwal — Karls- 
hamn'91 


sr 


Program 2. 

7.50 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.10 „Uśmiechy szczęścia” — se- 
rial USA — film dla niesłyszących; 9.15 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.00 
CNN — Headline News; 10.20 Programy 
lokalne; 10.50 Magazyn przechodnia; 
11.00 Magazyn mniejszości narodowych; 
11.30 Podróże w czasie i w przestrzeni: 
„Dzień, w którym zmienił się wszech- 
świat” (2) — serial dok. ang.; 12.20 Zwie- 
rzęta wokół nas — Podaj łapę; 12.35 
Express Dimanche; 13.10 100 pytań do...; 
13.50 Przecież to znamy — program 
muzyczny; 14:10 Kino familijne: „Dak- 
tari'* (5) — serial ang.; 15.10 Gość „Dwój- 
ki”; 15.20 Polacy — Krzysztof Pendere- 
cki; 16.15 Program dnia; 16.30 Panorama; 
16.40 Rebusy — teleturniej; 17.00 Studio 
sport; 18.00 Bliżej świata — przegląd 
telewizji satelitarnych; 19.00 Wydarzenie 
tygodnia; 19.30 Wolfgang Amadeusz Mo- 
zart — Wielka msza c-moll; 21.00 Panora- 
ma; 21.20 „Tu spała Laura Lansing" 
— film fab. prod. USA, reż. G. Schaefer, 
wyk. K. Hepburn, K. Austin, J. Higgins, L. 
Richardson; 22.55 Program artystyczny; 
24.00 Panorama 


PONIEDZIAŁEK 7 X 


Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.35-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 13.35 Język francuski (6); 
14.15 Język niemiecki (6); 14.50 Język 
angielski (6); 15.30 Uniwersytet nauczy- 
cielski; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 
LUZ — program nastolatków; 17.15 Tele- 
express; 17.30 Flesz — magazyn muzy- 
czno-informacyjny; 17.55 Sportowy hit; 
18.05 Kraje, narody, wydarzenia — kore- 
spondenci; 18.50 „AIf'* (30) — serial USA; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
Teatr TV: F. Durrenmatt „Romulus Wie- 
Iki”, reż. M. Bork, wyk. H. Bista, J. Bogac- 
ka, J. Kreft-Baka, St. Michalski, M. Baka, 
Z. Olszewski; 21.05 ABC ekonomii — Za- 
mrożenie cen i płac; 22.00 Studio wybor- 
cze; 23.25 Wiersze na dzień powszedni 
— Dzień siedemnasty; 23.30 Ring — 
Good News Festiwal; 0.15 BBC — 
World Service 


Program 2. 

16.30 Panorama; 16.40 Powitanie; 17.00 
Studio — magazyn piłkarski „Gol'”*; 17.30 
„Lekarz też człowiek” (5) — serial ang.; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Lokalny 
program wyborczy; 19.00 Ojczyzna — 
polszczyzna —' Wokół samochodów 
| komputerów; 19.20 Zapraszamy do 
„Dwójki”; 19.30 Język niemiecki (2); 20.00 
Sąsiedzi; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 
21.30 Z dziejów parlamentaryzmu; 21.50 
„Marie w błękitnym mundurze”" (6), „Fał- 
szerze'' — serial franc.; 23.10 Ekstra (3): 
„Turystyka i wypoczynek” — serial dok. 
Prod, ang.; 24.00 Panorama _ 


Zadajecie cza 
s0m pytanie — jak 
prawidłowo urzą: 
dzić pomieszcze: | 
nie hodowlane dla | 
plolępnowanego aa 
przez was zwiorzę: 8 
cia. Różne gatunki 
zwierząt — ba, nawot poszczególne osob- 
niki = mają odmionne wymagania. 

Chciałbym zaproponować wam skon- 
struowanie terrarium Imitującego podzie- 
mne nory niektórych gryzoni. Idoalno dla 
siebie warunki znajdą w nim na przykład 
chomiki I skoczki pustynne 

Budowę rozpoczniemy od zrobienia 
szkicu przyszłego terrarlum. Później z gli- 
ny sformujemy kształt podziomnych koryta- 
rzy. Po wyschnięciu glinę posmarujomy 
wodą z mydłom. Dzięki temu łatwiej będzie 
oddzielić glinę od odlowu, jaki powstanie 
po zalaniu formy sporządzonej z gliny 


fpAzvnonmy 


Terrarium dla chomików 


mieszanką gipsu lub cemontu z wiórami 
lub sieczką Formę przygotowujamy na 
płycio plaatikowe| lub drownianoj, do któraj 
przymocujamy ramki wysokości około 10 
— 15 cm. Wielkość lormy powinna od- 
powiadać  wymlarom pomieszczenia, 
w którym umiościmy „podziemna koryta- 
rze”. Najlopiaj będzio dopasować ją do 
przedniej szyby akwarium 

Po zastygniąciu odlawu ustawiamy go 
przy przedniej szybie przysziego torra- 
tlum, a wolną przestrzeń za przekrojem 
podziemnych korytarzy wypołniamy pla- 
chem, żwirom, ziemią itp. W miarę potrzeb 
chomiki będą mogły kopać nory również 
tutaj. 

Całość dekorujemy płatami kory, orygi- 
nalnie powykręcanym korzeniem | przy- 


krywamy ramą z drucianą siatką. Nie zapo- 
minamy 0 ustawieniu karmidła | połdołka. 
Terrarium można ustawić pomiędzy ozdob- 
nymi kwiatami w doniczkach. Życzą odrobi- 
ny fantazji! 


ANDRZEJ KAUSZEWICZ 
Fot. autora 


CHCESZ MIEĆ 
PRZYJACIÓŁ 
NA CAŁYM ŚWIECIE? 


Zapisz się do międzynaro- 
dowego, esperanckiego, kore- 
spondencyjnego klubu przyja- 


źni KASTORA KLUBO, zrze- 
szającego dzieci, młodzież 
i dorosłych z 60 krajów świata. 

Zainteresowanym  wysyła- 
my szczegółowe informacje. 

KASTORA KLUBO 

ul. Puławska 3-11 

02-515 Warszawa 

ŚM-93/2 


SEAT 
MARBELLA 


Przedstawiony na ilustracji samo- 
chód łudząco przypomina FIATA PA- 
NDĘ. Hiszpańska firma samochodo- 
wa SEAT, o której już pisałem, pomi- 
mo zerwania więzi z włoskim Fiatem 
nadal produkuje na licencji PANDĘ, 
oznaczając ją marką SEAT MARBEL- 
LA. 

Podobnie jak jej włoski plerwowzór 
MARBELLA należy do samochodów 
popularnych przeznaczonych przede 
wszystkim do ruchu miejskiego. Nad- 


wozie | wyposażenie wnętrza mają 
proste rozwiązania — co rzutuje na 
niewygórowaną cenę samochodu 
— gwarantujące pasażerowi mini- 
mum wygody, a właścicielowi wozu 
niskie koszty eksploatacji. 

Trzydrzwiowe nadwozie kształtem 
przypomina pudełko na buty. Trzecie 
drzwi znajdują się z tyłu I otwierają 
przez unoszenie ku górze. Dzięki te- 
mu umożliwiają łatwy załadunek ba- 
gażu nawet o dużych wymiarach. 

Deska rozdzielcza o bardzo pro- 
stym rozwiązaniu ma zamontowany 
nad kierownicą tylko prędkościo- 
mierz z koniecznymi lampkami kont- 
rolnymi. Obok prędkościomierza zna- 
jduje się zespół włączników i dźwigni 
sterowania ogrzewaniem i przewiet- 
rzaniem. 

Pojedyncze fotele przednie przypo- 
minają siedzenia naszego FIATA 
126p, lecz wyposażone są w zagłówki. 
Tylne oparcie wykonane jest z mięk- 
kiej maty umocowanej w czterech 
punktach i bardzo łatwej do zdejno- 
wania, co daje możliwość powiększe- 


nia wówczas przestrzeni ładunkowej, 


samochodu. Zdjętą matę można wy- 
korzystać na przykład jako materac 
do spania. Pasy bezpieczeństwa znaj- 


Źródło napędowe MARBELLI sta- 
nowi czterocylindrowy, rzędowy, 
chłodzony płynem silnik, umieszczo- 
ny z przodu. Ma on pojemność 843 cm 
sześc. | rozwija moc 25 kW (34 KM) 
przy 5400 obr/min i stopniu sprężania 
7,8:1. Zasilanie w mieszankę paliwo- 
wą odbywa się z a pomocą gaźnika. 
Układ wydechowy wyposażony jest 
w nie regulowany katalizator. 

Napęd od silnika przenoszony jest 
na koła przednie za pośrednictwem 
czteroprzekładniowej skrzyni bie- 
gów. Przód pojazdu zawieszony jest 
niezależnie na kolumnach typu 
McPherson, z tyłu znajduje się sztyw- 
na oś z resorami półeliptycznymi 
i amortyzatorami. 

Hamulce przy przednich kołach są 
tarczowe, przy tylnych bębnowe. 

Długość samochodu wynosi 3,48 m. 
Wysokość do szerokości samochodu 
ma się nieomal jak 1:1, gdyż pierwszy 
parametr ma wielkość 1,45 m, drugi 
zaś 1,5 m. 

MARBELLA rozwija prędkość mak- 
symalną 129 km/h. Zużywa 4, I pali- 
wa przy prędkości 90 km/h. W mieście 
zużycie paliwa jest dość wysokie i wy- 
nosi 7,7 | na 100 km. 


dują się zarówno z przodu, jak i z tyłu. ZENON DUTKIEWICZ 


Zrozumiałem go. 

— Nie myśl — powiedziałem przerywając ten potok smakowitości — że ja 
mam zamiar zostać zawodowym kucharzem. Takie coś nie pokaże się po 
mnie nigdy. Ale i tak muszę ci powiedzieć, że najlepszymi kucharzami na 
świecie byli zawsze mężczyźni. W najlepszych światowych restauracjach 
w ogóle się bab nie widzi. One najwyżej mogą być używane w porządnej, 
dewizowej knajpie do zmywania talerzy. A i to też jest problematyczne, bo 
zawsze znajdzie się wielu różnych facetów, którzy tam jeżdżą i poczytują 
sobie za zaszczyt zmywanie tych talerzy. Jednak ja kucharzem nie zostanę na 
większą skalę, tylko chcę spróbować na naszą, dwuosobową. 

Nawet nie spytał wtedy, skąd ja się znam na tym gotowaniu. Widocznie 
przypuszczał, że nauczyłem się od matki. Ale jak on mógł tak myśleć, skoro 
znał tę moją matkę lepiej ode mnie i dobrze wiedział, że ona całej naszej 
rodzinie kazała zawsze żywić się po stołówkach i barach. Gotowanie dla 
niego było pewnie poniżej jej godności. A tylko dla mnie i dla siebie nie 
wypadało. Nie mógł wiedzieć, że i po jego wyprowadzce też nigdy pic nie 
ugotowała. Nawet jak przyjmowała tych „interesujących i prawdziwie kul- 
turalnych'* pacanów, to też dawała im do żarcia jakieś zwyczajne i kupne 
gotowości wędliniano-cukiernicze. Tylko rzeczywiście zawsze dbała, żeby to 
wszystko było podane na czym trzeba i miało właściwe sztućce. To umiałem 
jeszcze od niej. Stary też wiedział o tym, o tej „oprawie właściwej ', tylko że on 
zawsze się buntował przeciw nadmiernej ilości gratów na stole. Pamiętam, że 
to jego buntowanie się złościło mnie kiedyś trochę, bo właściwie ona źle nie 
chciała, tylko — uważałem wówczas — próbowała zawilec to jego chamstwo 
na wykwintne łono kultury obyczajów towarzysko-stołowych I nic by nie 
stracił, gdyby pozwolił się czegoś nauczyć. Teraz oczywiście wiedziałem już, 
że on w takich okazjach wypinał się na te widelczyki, salaterki, kompotierki, 
na jadanie kompotu i temu podobne stołowe drwiny dlatego tylko, żeby jej 
zrobić na złość albo żeby nie pozwolić się pouczać lada kobiecie z ogólno- 
kształcącą maturą, która, ta kobieta właśnie, miała go za nic, za swój 
kompromis życiowy i właściwie upadek. On brał w garść te kompotierki, 
przelewał zawartość do szklanek i kompot wypijał, siorbiąc zresztą przy tym 
złośliwie i popluwając obficie pestki w byle kierunku. Jak mu do ryby dawała 


dwa widelce, to wyciągał z kieszeni scyzoryk i jakoś sobie radził, a jej zwracał 
uwagę, że pomyliła sztućce. Dawała się na to nabierać i zawsze mogła 
udławić się swoją rybą, bo się strasznie przejmowała. Ja też dawałem się 
nabierać i wkurzało mnie to jego postępowanie, bo sam się dawno przekon- 
ałem, że taką rybę po prostu dużo wygodniej je się dwoma widelcami. 

Więc jak już zacząłem to gotowanie, upewniłem się, że on naprawdę robił 
jej tylko na złość, bo sztućców używał zgodnie z ich przeznaczeniem i wcale 
nie tylko dlatego, żeby mi zrobić przyjemność. 

Właśnie zanim się rozkręciłem z tym gotowaniem, on robił zakupy tak 
samo, jak wypożyczał książki z biblioteki — na ilość i to, co było pod ręką czy 
też na ladzie, Wielu rzeczy mi brakowało. Bywało, że do mięsa nie kupował 
żadych przypraw ani jarzyn. Moje gotowanie musiało być z konieczności 
własnopomysłowe, bo prawie nigdy nie miałem wszystkich składników 
potrzebnych do przyrządzenia jakiejś konkretnej potrawy. Nawet próbowa- 
łem zapisywać mu to wszystko dokładnie ilościowo i jakościowo. Ale 
wiedziałem przecież, że on wejdzie tylko do jednego sklepu i kupi to, co tam 
dostanie. Po jakimś czasie nazbierałem sobie w domu różnych nie psujących 
się przypraw i produktów, jak na przykład kasze, ryże, mąki, makarony i inne 
trwałe zapasy, i starałem się jakoś dopasować to, co miałem, do tego 
świeżego, które on akurat kupił. Potem było jeszcze lepiej, bo ojciec wziął 
z huty pożyczkę i sprawił nam różne graty, między innymi lodówkę. Mogłem 
teraz robić sobie prawdziwe zapasy. 

Właśnie chciałem powiedzieć, że zaczynanie się mojego życia wynikło 
z czytania książek. Już nawet teraz nie wiem, czy samo tylko czytanie na 
początku, bo na początku czytałem tylko i zupełnie nic więcej nie robiłem, 
więc nie wiem, czy to czytanie było już życiem, czy też jeszcze nie. Czy 
właśnie może to gotowanie, które wzięło się bezpośrednio z czytania, nie było 
może pierwszym życiem, jakie się we mnie po tym wszystkim zaczęło? 


* 


Kręcili się po dworcu i peronach właściwie bez konkretnego zamiaru 
wyjazdu. Ustalili, że wyjadą, ale nie mieli jeszcze pojęcia dokąd. Pasowali tu 
nawet, bo już w dniu zakończenia szkoły odjeżdżało wiele grup kolonijnych. 
Te grupy nie były takie znowu zwarte, co chwila ktoś się zrywał i leciał do 
bufetu, toalety albo innego kiosku. Bieganina na całym dworcu. Poczytall 
trochę rozkład jazdy i jeszcze trudniej było im zdecydować się na Jakąś 
miejscowość. 

— Najważniejsze, żeby była woda — powtarzał Adamiak — żeby można 
było się pokąpać. 

— Wody najwięcej jest nad morzem — myślał głośno Wilk — ale nad 
morzem nie ma się gdzie wkręcić | schować w razie czego... Nie ma 
przeważnie lasu, takiego prawdziwego lasu... 


Cdn. 


Dzisiaj moda, która zdomino- 

rała fryzury nastolatek na Za- 
hodzie. Jeśli chcesz zmienić 
czesanie — mamy kilka propo- 
ycji. Najpierw dla krótkowło- 
ych. 


Upewnij się najpierw, czy uczesa- 
ie to pasuje do twojej urody. Niech 
ię tryzjer ostrzyże gładko na pazia. 
o umyciu włosów szamponem użyj 
pecjalnej pianki do włosów (jest już 
o kupienia za złotówki m.in. w skle- 
ach PEWEXU) lub żelu. Układaj je 
alcami, nadając odpowiedni kształt. 
astępnie wysusz suszarką, zacze- 
ując do góry. Teraz część włosów 
olerz na prawą stronę i przytrzymaj 
' miejscu, spryskując lakierem do 
'łosów 


Pożegnaj się z trwałą ondulacją na 
zecz włosów prostych, nakręcanych 
a wałki 

W tym celu na suche włosy połóż 


el. Teraz, biorąc kolejno pasemka 
łosów, nakręcaj je na wałki. Wysusz 

Na koniec rozetrzyj w rę 
ach odrobinę parafiny kosmetycznej 


delikatnie pogładź po lokach od 
rzodu do tyłu głowy. Palcami mo 
esz je jeszcze lekko potargać, na- 


ając Im bardziej zalotny wygląd 


Użycie parafiny kosmetycznej spra- 
wia, że włosy pozostają gładkie, poły- 


fryzura na pazia. 

Umyj i wysusz włosy,uczesz, uży- 
wając okrągłej szczoteczki. Kiedy są 
już suche, rozetrzyj w ręku kulkę 
parafiny, aż będzie bardzo miękka, 
| masuj nią swoje włosy. Zaczesz je 
do tyłu modelując, grzywkę zaś roz- 
czesz na drobniutkie pasemka 


Jeśli chcesz, by twoje włosy wy- 
glądały naturalnie, nie wystarczy je 
umyć i wysuszyć. Inny wygląd mo- 
żesz im nadać używając pianki do 
włosów. Potrząśnij puszką z pianką, 
wyciśnij na dłoń w ilości mniej więcej 
kurzego żółtka. Teraz delikatnie „„roz- 
bij ją”, poklepując rękoma, i połóż na 
włosy od samego ich dołu do czub- 
ków. Wysuszone włosy uczesz pal- 
cami, robiąc z jednej strony głowy 
grzywkę sięgającą aż do brwi. Dla 
lepszego efektu możesz dodać jesz- 
cze trochę p.anki do włosów, przez co 
uzyskają one ciekawszy wygląd 


Jak wiele z was ma długie 
włosy | nic z nimi nie robi albo 


robi źle. Czas usiąść przed lust- 


rem | coś tu zmienić. 


Chcesz, żeby twoja fryzura miała 
trochę chłopięcego wdzięku? Roze- 
trzyj w rękach aż do miękkości kulkę 
parafiny kosmetycznej i dokładnie 
rozprowadź na krótko ostrzyżonych 
włosach. Teraz zrób przedziałek 
ną część włosów za 
niem do tyłu, z drugą zrób to samo. 
zostawiając jednak część włosów tak 
aby jedno pasemko luźno opadało na 


czoło 


To chyba najłatwiejsza fryzura. 
Zrób równo, pośrodku głowy, prze- 
działek, rozczesz włosy na dwie stro- 
ny, upleć lużne warkocze i zabez- 
plecz końce kawałkami skórzanych 
skrawków 


Wyobrażasz sobie zawsze, że ze- 
branie włosów na czubku głowy wy- 
maga tysięcy spinek. Zobacz więc, że 
można to zrobić dużo prościej. Pros- 
tota jest składnikiem elegancji. Nad- 
miar ozdóbek zaś — nie 

Zaczesz włosy do tyłu w koński 
ogon i zwiąż je gumką. Teraz zapleć 
je luźno i na końcu znowu .zawiąż 
tasiemką. Następnie zwiń warkocz 
w lużny kok na czubku głowy i umocuj 
spinkami do włosów. Na koniec roz- 
rzuć kilka kosmyków nad czołem, 
abyś nie wyglądała zbyt pedantycz- 
nie 


Jeśli masz zamiar iść na przykład 
na zabawę i nie mieć kłopotu z roz- 
wiewającymi się włosami, spróbuj 
zmienić swój koński ogon w skręcone 
sploty. Podziel włosy na cztery części 
i skręć każdą oddzielnie, uchwyć koń- 
ce razem | zawiąż gumką. Teraz mo- 
żesz je udekorować |ak lubisz 
(br) 


ee Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”, weżmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków Lego”. 


EKSTRAPREMIE 
„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
imieniem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem”, musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM , 
„SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLI- 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA'92 
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Droga Redakcjo! Jeszcze nigdy, nie Spotka Aj 5) 
wiadomości, piosenki anl plakatu OMD: "Or oco a eco. Maze 


o zamieszczenie plakału tego zespołu, kt 


Jestem fanką zespołu OMD, Prosz 
poś więcili temu zespołowi. Nie znała. 
Teraz przekonałam się, że jestnaprawd. 
wszystkich członków, jak się który nazy 


mi na tym zależy, 


OD REDAKCJI: Bardzo się cieszymy, 
spełniać Wasze prośby. — Oto Inform 


z lldderem zespołu OMD. 


órego jestem gorącą fanką 


Małgośka z Ostrowa 
ę. abyście jeden „Świat Muzyki” 


m go przed występem w Sopocie 


Bożena B. z Orzesza 


kledy możemy prawie od ręki 
acje, a na stronach 8-9 plakat 


rzz> 
204417 


atego mam ogromną prośbę 


ę świetny. Proszę, przedstawcie 
/wa I wydrukujcie plakat, Bardzo 


Najpierw — gdzieś koło 1978 roku 
był tytuł eksperymentalnej kom- 
pozycji dwóch szkolnych kolegów, 
Paula Humphreysa I Andrew McClus- 
koya. Później tytuł ten stał się nazwą 
zespolu, który obok Ultravox, Visage 
| Dopeche Mode byl |odnym z prekur- 
sorów I głównych roprozentantów nu- 
rtu naw romantic królującago na Wy- 
spach Brytyjskich w plorwszaj poło- 
wio lat oslemdziosiątych, Mowa oczy= 
wiście o Orchestral Manoeuvres In 
The Dark (w skrócia OMD) — grupie 
znanej ze znakomitych, melodyjnych 
przebojów, takich jak „Enola Gay”, 
„Joan Of Arc", „Telegraph”, „Tesla 
Girls", „So In Love", czy „Socret”. 
Kilka lat tomu wyglądało na to, ża 
OMD zakończy działalność, obydwaj 
liderzy pokłócili się tak poważnie, ża 


You say that love will capture me 
But not unless you glve It free 
We're sillng on the seven seas 
Sister Ray ls 

On TV 

The light of love It shlnes so bright 
That the FBI won't 

Sleep tonight 


Because I'm so In awe of you 
That I don't know what to do 
And I'm sailling on 

The seven seas so blue 


Sick and tired and don't know why 
Skin and bone won't touch 

The sky 

Sex and lies can't bring 

Me down 

Because I've sold my soul 

AII over town 


sprawa znalazła się w sądzia. Nieda- 
wno doszli jednak do porozumienia 

Paul pozostawił prawo do używa- 
nia nazwy Andy'emu, a sam wraz 
z pozostałymi muzykami slormował 
grupę The Listenning Pool. Jak dotąd 
nie pojawiły się żadne jej nagrania, 
za to OMD (czyli MeCluskey z zupeł- 
nie nowymi Instrumentalistami) wy- 
dało płytę pt. „Sugar Tax", która stała 
się ogromnym przebojem w niemal 
całej Europie, a promujące ją plose- 
nki „Sailing The Seven Seas'' | „Pan- 
dora's Box'” wciąż nucone są od Ta- 
mizy aż po Moskwę — między Innymi 
na festlwalu w Sopocie, gdzie zespół 
OMD był jedną z największych 
gwiazd. (ar) 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


SAILING ON THE 
SEVEN SEAS 


Kledy zakończyło się ich ostatnie 
światowe tournee, postanowili na ja- 
kiś czas odpocząć od siebie i zająć się 
tym, co każdego z nich interesuje 
prywatnie. 


— Jestem nim, chociaż trochę, pod- 
czas każdego naszego: występu 

mówi Jon. —Kiedy robiliśmy spec- 
Jalny program dla/Digrieya, popisywa- 
liśmy się aktorsko i batdzo mi się to 
spodobało. Zresztązawsze myślałem 
0 tym, by zostać aktofem. | to dobrym 
Olerowano ml już nawet kilka ról. Kto 
wie, może będę nowym Tomem Ćrui- 
sel A tak w ogóle, to jestem przecież 
zwykłym człowiekiem, który chciałby. 
mieć trochę czasu na zrobienie zaku- 
pów, urządzenie swego pokoju w ro- 
dzinnym domu... Trochę czasu spę- 
dzę pewnie w Hollywood na rozmo- 
wach z agentami — nie chcę stracić 
Jakiejś ciekawej propozycji. Najważ- 
niejsze jednak jest dla mnie teraz nie 
oglądać Danny'ego, Donnlego, Joe- 
go. a nawet Jordana. Wciąż sobie 
powtarzam: „Nie zobaczę ich przez 
kllka miesięcy"”« Wiem jednak, że nim 
upłynie tydzień, zacznę za nimi tęsk- 
nić i będę telefonował, żeby spytać, 
co u nich słychać 


— Myślę, że mógłbym zrobić karie- 
rę Jako solista — mówi. — W tej 
chwili, kledy prawie Każdego wieczo- 
ru dajemy koncert, nie mam szans, by 
choć spróbować zrealizować swoje 
marzenia. A przecież przez cały czas 


NEJ 


FI 


rozwijam się muzycznie, zbieram 
utwory, które mógłbym wykonywać 
sam. Myślę na przykład, że udałoby 
mi się nagrać zupełnie miłą płytę 
z piosenkami wykonywanymi kiedyś 
przez Franka Sinatrę czy Nat King 


Cole'a. Ale to oczywiście przyszłość, * 


na którą mam dużo więcej planów. 


onnie Chce po 


— Mam wiele do zrobienia przez 
ten czas — mówi — ale najpierw 
położę się do łóżka. To wszystko na 
co mnie teraz stać. Jestem wyczer- 
pany, wypalony. Jeszcze wczoraj czu- 
łem się lepiej, a dzisiaj jak... jaja na 
twardo. Muszę więc trochę odpocząć, 
spotkać się zkolegami, zobaczyć zna- 
jome dziewczyny, pobyć z rodziną 
| popracować z moimi zespołami, 
zwłaszcza z grupą mojego brata 
— Marky Mark And The Funky Bunch. 
Ich nowy album jest bardzo fajny 
| mam nadzieję, że zdobędzie popula- 
rność. Chcę, by mój brat miał to 
wszystko, co mam ja, a ponieważ 
wiem jak to zrobić, mam nadzieję, że 
uda mi się mu pomóc. 


— wciągu tych czterech miesięcy 
na pewno kilka razy wystąpię sam 
— twierdzi Jordan. — W tej chwili 
New Kids wciąż są razem, mamy 
kontrakty na kolejne koncerty 1 nie 
możemy się definitywnie rozstać. My- 
ślę zresztą, że zawsze będziemy ra- 
zem, lecz nie związani tak mocno jak 


w tej chwili. Na najbliższe miesiące 
mam sporo planów — wciąż piszę 
teksty i śpiewam. Mam nawet zamiar 
iść do studia, aby trochę nad tym 
popracować. Zwłaszcza nad tymi pio- 
senkami, których nie mogę wykony- 
wać, będąc z New Kids. Ale pewnego 
dnia, kiedy jako zespół rozstaniemy 
się na zawsze... Na razie mam czas, 
żeby to wszystko przemyśleć, trochę 
odpocząć i zaplanować coś na naj- 
bliższe tygodnie. 


m płvtow vm 

— Wciągu nadchodzących miesię- 
cy też mam sporo do zrobienia — mó- 
wi Danny. — Najpierw jednak pojadę 
do domu, by jakiś czas spędzić z ro- 
dziną. Chcę również kontynuować 
pracę z zespołami, z którymi dotąd 
współpracowałem. Chciałbym dla 
nich zrobić to, co dla nas zrobili tacy 
ludzie, jak Dick Scott | Maurice Starr 


(menedżerowie i autorzy piosenek 


NKTOB — przyp. TB). Zrobię to jed- 


nak trochę inaczej. Ale... trudno mi 
o tym mówić, kiedy rozmowa jest 
nagrywana... W każdym razie chcę 
dać im to wszystko na co zasłużą 
Owszem, będę chciał na tym zarobić, 
ale tylko na pisaniu I komponowaniu 
plosenek. Myślę, że będę dobrym 
menedżerem i producentem. Próbo- 
wałem już to robić w wolnym czasie 
kiedy byliśmy z koncertami w Anglii... 

(wg „Smash Hits' — tb) 


cle. 


JIMMY SOMERVILLE 


Ten niepozorny, śpiewający falsetem chłopaczek 
urodzony 24 VI 1961 r. w Glasgow kojarzy się nam 
zwykle z zespołem Bronski Beat, w którym roz- 
poczynał swą muzyczną karierę. Do zespołu wstą- 
pił w 1982 roku. Po kilku latach niespodziewanie 
opuszcza go | zakłada, już jako gwiazda, swoją 
własną grupę, The Communards, a od nledawna 
występuje solo. z 

Jego wielkle przeboje takie, jak choćby „Small 
Town Boy' (od którego zaczęła się kariera Jlm- 
my'ego), „Don't Leave Me this Way” czy „Mighty 
Real", totylko jedna strona medalu. Oprócz śplewa- 
nia | komponowania Somerville, który jest homo- 
seksualistą | nle ukrywa tego, był Jednym z pierw- 
szych artystów, którzy publicznie przyznali się do 
swojej inności | zaczęli walczyć o swoje prawa 
Jimmy zaangażował się też mocno w pracę | popar- 
cie dla organizacji walczących z AIDS. 

To wielka gwlazda muzyki pop, ale jednocześnie 
skromny człowiek, nie przykładający zbytnio wagl 
do rozgłosu wokół jego osoby | popularności, co 
zresztą dobitnie było widać w czasie jego występu 
| całego pobytu na tegorocznym festlwalu w Sopo- 


LESZEK BANASZAK 
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Śmiejemy się niemal ze wszystkiego 


Poznałyśmy milę niecały rok temu 
w Górnośląskim Ośrodku Rehabllita- 
cji Dzieci w Rabce. Spędziłyśmy tam 
3 miesiące, w czasie których poznały- 
śmy się, polubiłyśmy I pocieszałyśmy 
się I było nam dobrze 

Nadszedł jednak dzień wyjazdu 
pożegnałyśmy się z przekonaniem, 
że się już nigdy nie spotkamy. Jakaż 
więc była nasza radość, gdy spot- 
kałyśmy się w tym samym roku w Blor- 
pniu — również w sanatorium 

Stałyśmy się nierozłączne. Razem 
wyglupiamy się I zgodnie twierdzimy, 


łe jonteńmy lekko... hmmm... słuknię- 
te, bo Jak Inaczej można nazwać ko- 
004, kto śmiejo się niemal ze wnzyal- 
klego, kto obchodzi dzień 28 VIII Jako 
Dzień św. Odzywka (dzioń wydawania 
dzikich odgłosów) 

Mimo to że przyprawiamy wazyni- 
kle panie o ból głowy swoim śmla- 
chem, Jesteśmy lublano. 

Hej Droga Młodzieży! Odozwijcia 
się do naal Lubimy bardzo zawiorać 
listowne znajomości. Pozdrawiamy 
wazystkie „Niorozłączki”, Czośćii! 

llona | Kańka 
z GORD w Rnbce 


| Nie chciałyśmy 
być rywalkami 


Poznałyśmy ślą bliżoj na trzydnio= 
wym rajdzie, a było to dwa lata tomu. 

Podczas tych wakacji obydwie za« 
kochałyśmy salą w tym samym chłop* 
cu, który apądzał wolny czna w namzoj 
miejacowości... Podobał alą równioż 
naszej koleżance, która po niodlugim 
czanio 8 trzegla, ża on intorosuja 
sią nami, a nie nią, Stała alą odtąd nia 
lą samą dziewczyną — zazdrońć do- 
prowadziła ją do logo, ża oklamywala 
nas, twierdząc, iż jego dzlawczyną 
jest jej kuzynka. Okazało salą, ża to 
nieprawda, 

A my nio chclałyśmy być rywalkami 
w miłości — każda z nas zdawała 
soble sprawą z togo, żo przez tą 
miłość nasza przyjażń możo bardzo 
zmionić się. 

Pogodziłyśmy się z tym faktom, iż 
on jest jeden, a my dwlo. Dałyśmy 
soble spokój z miłością | zostałyśmy 
dobrymi przyjaciółmi. Nie żałujamy 
wcale tej decyzji. Mamy tylko na- 
dzieję, żo w przyszłości pojawią się 
dwaj tacy książęta z bajki jak on. 

Anna | Katarzyna 


Nie wiedziałam, 
że przyjaźń jest 
aż tak bombowa 


dostońmy kuzynkami, miądzy nami 
aq dwa lata różnicy, alo to toraz już 
nie ma znaczenia 

Moniką znam od dawna, nigdy |od- 
nak nie myślałam, ża jest aż tak fajna. 
Zawaza czuło alą lokką różnicą wieku 
I charaktoru, Monika azczupła | powa- 
żna piątnastolatka, a ja rudawo czupl- 
radło, plogowata jak indycza jajo, 
m do lego patrząco na świat przez 
różowa okulary. 

Monika |ost przobojowa pod każ- 
dym wzglądom, Kladyń do piątoj rano 
gawądziłyśmy o wszystkim, o czym 
tylko można. Później spałyśmy aż do 
południa, bo byłyńmy zmęczona. 

Bardzo sią lubimy, a moża nawot 
wiącej niż lubimy. Nio wiedziałam, żo 
przyjażń może być laka bombowa... 

To wakacje będziomy długo pamię- 
lały, a kledyś opowlemy o nich swolm 
dzieciom I wnukom, żeby wladziały, 
że | my w młodości robiłyśmy różne 
kawały. 

Ewa | Monika 


Jedyna na świecie 


Tak, tak jedyna 
na świeciej Cóż 
bym bez niej zrobl- 
ła? Ma na Imię Ewa 
| chodzi ze mną do 
klasy 

Jest wspaniała 
| wesoła. Lubię ją 
za poczucie humo- 
ru, kolożeństwo | za 
to, że mnie lubi. Za- 
wsze, gdy mam To jest Agnieszka 
zły nastrój I jestem smutna lub mam pro: 
blemy, ona pociesza mnie swym radosnym 
uśmiechem 

Kiedy Ewa się śmieje, śmieję sią i ja 
Kledy ona jest smutna | ja przeżywam to 
samo. Bo my się bardzo lubimy I już! 

Agnieszka | Ewa 
z Lazisk Górnych 


© Poznałyśmy sią dwa lata tomu 
w Bieszczadach. Ścińlej mówiąc, było 
to wtody, gdy próbowała zatratować 
mnie w pociągu, Idąc do ubikacji, 
doptała po mnla I mówiła do swojej 
koleżanki: — Sucha, uważaj, bo nado- 
pniesz tego chłopca... 

No nie! mało tego, że po mnie 
doptały, to jeszcze wzięły mnie za 
chłopcal 

Potam trafilam na jej kurs, ale już 
Jako dziewczyna. Ten plorwszy obóz 
nie sprzyjał naszej przyjaźni. Nieźlo 
dałam się wo znaki jej | całamu obo- 
zowi. Po jego zakończeniu przez rok 
utrzymywałyśmy zo sobą kontakt na 
zasadzie znajomości. Dopioro na dru- 
qlm obozie (też w Bioszczadach) za- 
częło sią coś rozkręcać — wspólne 
wędrówki, życie harcorskie | nocne 
alarmy. 

No l tak się chyba zacząło, bo 
przyjażń polega na lepszym poznaniu 
siebie nawzajem. U Mychy Jost co 


Mój najlepszy przyjaciel — to Tata! 


Ma piwna oczy, ciemne włosy i sympatyczny 
znajdzie dla mnie kroplę czasu 
Razem uczymy się grać na kolboardzio, czytamy 
książki i „Świat Młodych”. Wspólnie słuchamy New 


uśmiech. Zawsze 


Kids On The Block 
| Paula McCartneya 


Lubimy jeść te same potrawy, a zwłaszcza takie 


których nie jadają mama i siostra 


Od paru osób usłyszałam, żo jestom do niego 
Tata to mój najlepszy przyjaciel! 
Katarzyna zo Zwolenia 


podobna 


Beatlesów, Johna Lennona 


Wzajemne oswajanie 


poznawać, bo jak na swój wiek (ma 22 
lata) jest onobą o dużym poczuciu 
humoru, można się z nią wygłupiać, 
łazić po doszczu | robić wiele zwarlo- 
wanych rzoczy. Można toż porozma- 
wiać na każdy temat. 

Mamy wiele wspólnych zalntereso- 
wań, a chyba najważniejszym z nich 
jest harcerstwo. Razem jeździmy na 
rajdy, biwaki I obozy. Nauczyłam się 
od niej wielu dobrych rzeczy. Wiem, 
że zawsze mogę na nią liczyć. 

Myślę, że dobrze jest czasom po- 
myśleć, Iż ma się prawdziwego przy- 
jaciela. 

Kaśka 


© Naszo pierwsze spotkania było 
dziwne. Jechałam na obóz w Biesz- 
czady jako komendantka kursu druży-= 
nowych drużyn zuchowych. Ona też 
tam jechała, bo była uczestniczką 
obozu. A 

Przez dłuższy czas podróży myś- 
lałam, że jest chłopcem. Okazało się 
jednak, że ma na kmię Kaśka. Została 
u mnie na kursie i była największą 
„podpadziochą' obozową. Wiele ra- 
zy nieźle zalazła ml za skórę, dużo 
norwów kosztował mnie początek 
znajomości z nią. Warto było jednak 
czekać 

Łączy nas wiele wspomnień, prze- 
żyć | przygód. Nie spędzamy ze sobą 
całych dni, nie siedzimy w jednej 
ławce. Mnie ogranicza praca w Ko- 
mendzie Chorągwi ZHP, a Kaśkę nau- 
ka 


Nie to jednak jest najważniejsze. 
Przacloż nie każdy, kto długo ze sobą 
przebywa, ma w sercu to uczucie 
radości płynące z przeświadczenia 
o istnieniu drugiej osoby. Ale takie 
przyjaźnie to powolne, wzajemne 
oswajanie. Decyzja oswojenia niesie 
w soble ryzyko łez — tak mówił Mały 
Książą. 

W naszoj przyjaźni również nie bra- 
kowało łez, a to co nas łączy teraz, 
wymagało długiej i wytrwałoj walki, 
akceptacji drugiego człowieka takim 
jakim on jest. Poza tym w przyjaźni 
ważne jest, aby nie tylko brać, ale 
i dawać. My się ciągle tego uczymy. 
Te dwa lata wiele zmieniły w naszym 
życiu. Mnie nauczyły przede wszyst- 
kim otwartości na ludzkie problemy, 
a Kaśkę mówienia o swoich spra- 
wach, smutkach I radościach. 
Mycha 


To jest Mycha 44 


a to Ada 


Wspólnie zwiedzamy 
królestwo gałęzi 


Cześć! To my — dwie pchły, Wzrost 
niziutki, brzuch grubiutki, krótkie wło- 
gy, długie nosy I uszy brudne, charak- 
tery trudne. Zachowaniem swym da- 
jemy wszystkim w kość, szczególnie 
babcie mają nas dość. 

A oto nasza krótka charakterystyka: 
Przyjaźnimy się od kilku lat, a same 
mamy po kilkanaście. Poznałyśmy się 
w bardzo dziwnych okolicznościach, 
ale opisywać tego nie będziemy, po- 
nieważ w tę historię i tak nikt nie 
uwierzy. 

Nasza przyjaźń nie polega na sie- 
dzeniu razem w ławce szkolnej ani 
też na spisywaniu od siebie lekcji. My 
po prostu wspólnie zwiedzamy króle- 
stwo gałęzi drzew, a czasem w waka- 
cje królestwo gór. Wieczorami cho- 
dzimy na długie spacery, podczas 
których powierzamy sobie nasze sek- 
rety. 

Bardzo się lubimy i na przekór 
przysłowiu „nie czubimy się”. Uwa- 
żamy, że w naszej przyjaźni kłótnia 
nie znajdzie dla siebie miejsca. 

Mamy wielkie poczucie humoru 
| w związku z tym nieziemskie pomys- 
ły. Wszystkie chwile wspólnie spę- 
dzone pozostaną nam w pamięci. Ma- 
my nadzieję, że dzięki temu nasza 
przyjaźń potrwa jeszcze wiele, wiele 
lat 

Ada | Mada 
z Pruszkowa 
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Na rynku księgarskim 
pojawiła się już pierw- 
sza część futbolowej 
„biblii'” — „Encyklope- 
dla piłkarska  rocz- 
nik'91', wydawnictwo 
spongorowane przez 
firmę Fuji. 

Jej głównym autorem 


Z okazji setnego przedstawienia otwarto 
w Tontrze Dramatycznym wystawę foto: 
grafli Wojciocha Glinki „Jak powstało „Mo 
tro”. Na stronio 7 oglądacie jej bardzo 
malońki wycinek. Joj autor wrómł w tamat 
awolm życiem. Podobnie jak ci za ceny. 
Jest uszczęśliwiony, że dane mu było tak 
intesywnie robić to, o czym marzył. Bo on 
toż, Jak cl zo scany, dzięki „Motru” w pow 
nym stopniu odnalazł swe powołanio. Nio 
mogłoby mu sią to zdarzyć, gdyby gonił za 
pleniądzmi 

Onl przeżywają wiolką przygodę, któ 

ra dała im szansę stania sią artystą. Ja toż 

mówi Być może już dziś mógłbym 
pońwiącić nwo życie toatrowi 

Zawazo fascynował go portrot I zdjęcia 
w ruchu, Coś nieuchwytnego w człowieku 
To, że można zrobić dwa zdjącia w od 
stępig sokundy | na jodnym twarz wyrazi 
prawdą, a na drugim będzie tylko brzydka 
Tajamnica 

Tutaj ma wszystko 
Kamora widao ich nie zapisze 


ruch | emocja 
lo para 


doks, ale tak jost. Każdo zdjęcie jednak toż 
jest tylko dochodzeniem do prawdy, jej 
przeczuciom, nigdy jej nie ujawnia do koń- 
ca. | to go również pociąga. 

Złośliwi mówią o nim „nadworny foto- 
graf”. Podczas polowania z aparatom zda- 
rzało mu slę słyszeć żartobliwy okrzyk: „Ty 
szplegu!”. Podglądał ich, to prawda, wku- 
rzall sią na niego; ale z sympatią — nigdy 
nie przekroczył granicy intymności, nie 
zawiódł zaufania. Lubienie, zaufanie 

boz tego w ogólo nlo byłoby Metra”! 
Gdyby ktoś kogoś nie akceptował, toby się 
zaraz odbiło na scenie 
Onl na scenie są jednym organizmem 
To nie tylko kwostia zawodowsitwa, jak 
w zwyczajnym zespole aktorskim normal- 
nogo toatru, Tu jest jak w cyrku. No, moża 
cyrk to niedobre słowo, ale chodzi ml o to 
zaufanie, które musi lączyć ludzi na trape- 
zie. To taki wyższy stopioń partnorstwa. 
Wszyscy — kllkadziesiąt osób, z orkiestrą 


i obsługą techniczną — oddają się w cało- 
ści temu co robią. I nie ma żadnego gwiaz- 


dorstwa, nie ma „głównej roll”. Jesteś 
„małpką” lub „sikorką'” — albo tańczysz, 
albo śplowasz, masz swoje miejsce | da- 
josz z slobie wszystko. I dlatego są zupeł- 
nie wolni od zawiści. Ja Im wierzę. | pub- 
liczność Im wlerzy. To się czuje nawet 
z ostatniogo rzędu — oni są naprawdę 
wzruszeni. Słyszę czasem pociąganie no- 
sem na widowni. A więc I pod tym wzglę- 
dom „Metro” się broni — nie tylko roz- 
machem choroogralicznym, rewelacyjną 
muzyką, perfekcją techniczną — ala praw- 
dziwymi łzami. 

Prawda, Nie, zostawmy prawdę przed- 
stawianego molodramatu. Przyjrzyjmy się 
prawdzie obolałych mięśni, wylanego potu 
l tej przemożnej chęci oddania sleble, 
bycia razem, dążenia do wspólnego celu. 
Choćby col miał być mniej piękny od samej 
podróży. | choćby przyszłość miała nie być 
wspólna 

GRAŻYNA SZROEDER 


Jest Andrzej Gowarzew- 
ski, który zaprosił do 
współpracy wielu in- 
nych znakomitych zna- 
wców piłki. Pierwszy 
tom „Encyklopedi!”* 
obejmuje sezon 90/91 
| zawiera bardzo cenne 
(I aktualne) Informacje: 
o polskich | zagranicz- 
nych ligach, ciekawos- 
tkl I wyniki międzynaro- 
dowych meczów (roz- 
grywanych na różnych 
kontynentach), życiory- 
sy piłkarskich gwiazd, 
barwne postery drużyn. 

W opracowaniu znaj- 
dują się kolejne tomy 
„Encyklopadii”. Będą 
one poświęcone po- 
szczególnym  działom 
futbolu. (zp) 


Uwaga kibice! 


PIŁKARSKI 
BESTSELLER 
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Utery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rrędami, utworzą przysłowie greckie, które wy 
starczy nadesłać jako rozwiązanie zadania 


POZIOMO: 1) osoba działająca w czyimś imie- 
niu; płenipotent, 8) na przykład C-dur, a-moll, 9) 
w przysłowiu: pańska na pstrym koniu jożdzi, 11» 
czerwień lub brąz, 13) niejedna w talii, 15) piękno, 
wasź, 17) pierścień wysp koralowych otaczają- 
cych lagunę. 19) środek znieczulający stosowahy 
w medycynie, 21) bilet loteryjny, 22) zbiór map, 24) 
skorupiak ze szczypcami, 26) choroba zwana 
także dusznicą, 28) miasto z Forum Romanum, 
Koloseum, kolumną „Trajana, 31) prawy dopływ 
wołgi, $3) ptak budujący gniazdo w kominie, 34) 
piękna, wytworna powierzchowność, 36) pieniądz 


amerykański, 88) kręci się w oku, 40) wyspy 


uzachodnich wybrzeży Irlandii, 41) w maszynach 
przesuwanie się poszczególnych części w pew- 
nym określonym kierunku, 44) przymrużasz je, 46) 
wysokie góry kamienne o stromych zboczach 
i ostrych występach, 48) ptak o barwnym upierze- 


KRZYŻOWKA 
Z HASŁEM 


nilu zimujący u nas jako gość z północy, 50) 
kubański reżyser filmowy (ur. 1928 r.), 52) nastaje 
po wiośnie, 54) współbrzmienie kilku dźwięków 
na zasadzie harmonii lub system płacy, 56) bocz- 
na część czoła, 58) boiska tenisowe, 60) miasto na 
Ukrainie, przy granicy z Rumunią (przestaw litery 
w wyrazie czary), 61) dyskiem lub oszczepem, 62) 
kobleta pisząca zawodowo na maszynie 
PIONOWO: 1) wpada do bramki, 2) głuchy 
odgłos upadku ciężkiego przedmiotu, 3) pies 
myśliwski, 4) płacone na granicy, 5) imię Strawiń- 
sklego (kompozytora) | Ojstracha (skrzypka), 6) 
obchodzi imieniny 4 czerwca, 7) rezerwa, 10) 
rująca roślina rosnąca na terenach bagnistych; 
czermień błotna (przestaw litery w wyrazie lalka), 
11) oprawca, 12) rzadka, niezawiesista zupa, 14) 
zestaw pytań lub zadań stosowany w badaniach 


psychologicznych, 16) jeden ze zmysłów, 18) 
dawna nazwa czołgu, 20) archaiczna lub mezozoi- 
czna, 23) kwiat jesienny, 25) państwo, 27) prosto 
od krowy, 29) stos, sterta, 30) sławna pszczółka, 
31) wojsko tatarskie, 32) w drukarstwie: kolorowe 
tło, na którym wydrukowany jest tekst, 33) jeden 
z palców, 35) wczesna pora dnia, 37) ptak drapież- 
ny z rodziny sokołów, 39) możność sprzedawania 
towarów, 41) Wincenty, poeta polski, autor „Pieśni 
o ziemi naszej”, 42) żyrata lub nietoperz, 43) 
zaleta, 45) skomponowany plastycznie obraz fil- 
mowy, 47) miasto w woj. rzeszowskim, siedziba 
muzeum, w którym znajdują się m.in. powozy, 48) 
legowisko niedźwiedzia, 49) pomieszczenie, 51) 
w parze z floresami, 53) lecą w pończosze, 55) 
oddział kawalerii, 57) żona radży (lub kaleczy, 
uraża), 59) as 


ROZWIĄZANIE 
ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 888 
z 64 numeru „Świata Młodych” z dnia 10.08.1991 r. 


SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Bez pilności nie ma 
nagrody. Rzędami: oberek, bezpiecznik, reak- 
tor, tarcza, artykulacja, stajnia, nowela, aura, 
akcent, karawana, wielmoża, pantarka, zaraza, 
blat, matnia, gwiazda, towarzystwo, koryto, age- 
ncja, kondygnacja, krymka. Kolumnami: obraza, 
program, unia, szuter, napiwek, atut, piłka, 
szach, afera, oczlik, makak, chwała, gnicie, 
termy, Niemen, oktant, zatoka, wygoda, rycie, 
rewanż, lokata, krasa, zgrzył, arena, karaś, 
rynna, wrąb, stanica, latacz, nuda, grzanka, 
trojak 

KRZYŻÓWKA. D-4, M-5. Poziomo: sport, ptaki, 
armia, wstęp, Dorota, krzak, astat, sroka, krem, 
ar, as, Adam, tarok, zakos, robot, kabina, nagus, 
dozór, szlam, ławka. Pionowo: parter, rata, 
trasa, pika, tartak, kwas, iskra, dętka, edykt, 
trzoda, odcisk, Amman, Rabat, morus, sokół, 
kosz, atom, Sara 

KRZYŻÓWKA. D-5, F-1. Poziomo: zero, skup, 
rozbiórka, ścieranie, aura, baba, dzielnica, za- 
kamarek, kontroler, porcelana, szarawary, so 
wa, klan, odmieniec, orangutan, Adam, pole 
Pionowo: zarośla, rozmiar, koronka, planeta, 
cierń, uczta, arena, banda, bicie, zakup, konar 
morze, rolka, karta, oczko, córka, lewak, nerka, 
stodoła, wymiana, Iwiątko, nucenie, felga 

MAGICZNA KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA. Wa- 
rstwa, kora, srebro, linia, tworzenie, lingwista 
konie, signor, aria, starość 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Dorota Baca — Jurków, Ewelina Etryk — Mysz- 
ków, Zuzanna Gałka — Kosmolów, Beata Gryc- 
kiewicz — Białystok, Emilia Jaszczyk — Wielka 
Wola, Marcin Janus — Trzebiel, Anna i Maciej 
Kasperek — Komorówka Podlaska, Justyna 
Laskowska — Warszawa, Joanna Szklarek 
— Swarzędz, Katarzyna Tabasz — Nowy Sącz. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


PSZCZOŁY: 31. KRZYŻÓWKA MAGICZNA 
boks, okaz, karpa, szpulka, alert, Krak, Atka. 
JEDNAKOWE OBRAZKI: 4, 5. TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


837 27= 381 
= x + 
193 + 15 = 208 


644 — 405 = 239 


SYNTEZA 
KRZYŻÓWKI 


Podane niżej wyrazy wpisz do dlagramu tak, 
aby powstała krzyżówka. Lilory z oznaczonych 
kratek, czytano kolejno rzędami, utworzą myśl 
Terencjusza, którą wystarczy nadoslać jako roz- 
wiązania 


BOLEC 
WYRAZY BOLIG | 
3-lltorowe PA | 
W AJ 
x KANAK 
ATU KITEL 
EWA KRZYK 
GAR LEGIA 
IWA LILAK 
KUR NAMUR 
LAM NATAN 
LOT NORMA 
MAK RATAJ 
ROZUM 
ODA RYDEL 
OKO SARAN 
ORT SZPAK 
PAR SZTAB 
RAK TAPIR 
ROD TOARYT 
KA 6-literowe 
AGATON 
TUL ANANAS 
WAR CEBULA 
KIERAT 
4-literowe KIMONA 
ALOR KRATON 
AMOR NASKOK 
AUDI OREGON 
TASMAN 
AE ZALOGA 
OTOK 
RYZA 7-literowe 
STEP AKTORKA 
SUZA APOTEMA 
TALK BALATON 
A JONATAN 
MACA KANASTA 
ZNAK KANONIKI 
KASIARZ 
5-llterowe RAKIETA 
AROSA TKĄCZKA 


WIRÓWKA 
ZOOLOGICZNA 


Pierwsze 


litery odgadywanych wyrazów 
wpisz w pola ze strzałkami, kierunek wpisywa- 
nia — prawoskrętny 

1) pospolity w Polsce motyl dzienny z rodziny 
bielinków, o skrzydłach cytrynowożółtych, 2) 
fruwający kapustnik, 3) największy wąż z rodzi- 
ny dusicieli (anagram wyrazu kanonada), 4) 
południowoamerykański jadowity wąż z rodziny 
grzechotników (ze skwarem na początku I papu- 
gą w środku nazwy), 5) niejadowity wąż; mle 
dzianka (w Polsce chroniony) 
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Polski wydawca. Egmont AMEŃCAEŃ 


Znam inne za- 
kłęcie, które może 
nam pomóci 


CZARODZIEJSKIE WAKACJE 
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Tylko dla Ciebie, książeczki, których potrzebujesz: |. „Napisz proszę” 
— ponad 500 adresów gwiazd muzyki, filmu, sportu, ich fanklubów oraz 
wzory listów do nich (w języku polskim, angielskim i niemieckim) Cena 
10 tys. zł; Il. „Hity po naszemu” — 21 najnowszych przebojów m.in. 
NKÓTB, DM, ROXETTE, Madonny —w języku angielskim i polskim. Cena 


| —10tys.zk III. „New Kids On The Block — Album” — kredowy papier, 


piękne kolory, plakaty, najnowsze informacje i piosenki „Dzieciaków” 
Mały nakład — cena 25 tys. zl. 


Natychmiast wyślij normalnym przekazem pocztowym właściwą kwo- 
tę pod adresem: „Nowe Zarzewie”, 00-365 Warszawa 37, skr. poczt. 36. 
Na odwrocie przekazu (,„miejsce na korespondencję ') napisz dokładny 


| adres i tytuł (tytuły) zamawianych pozycji. 


Szczegółowe informacje o serii „Skarb Fana" (wkrótce następne 
propozycje) w „Nowym Zarzewiu” 
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GRATISOWE 
PROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymywać wspania- 
łe prospekty, naklejki i inne ma- 
teriały reklamowe firm samo- 
chodowych? Wyślij swój adres, 
a otrzymasz katalog MOTO-FAN 
zawierający adresy firm i wzory 
listów gwarantujących ich otrzy- 
manie. 

HORAT 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
Box 134 
ŚM-67 


HEJ, OKULARNICY! 
WIELKA OKAZJA! TYLKO W SOBOTY! 


Salon optyczny „Mona” w sierpniu 
| wrześniu przyjmował uczniów na 
komputerowe badania wzroku 
z 50-procentową zniżką. Wystarczyło 
okazać kupon wycięty ze „Świata 
Miodych”, by zapłacić nie 80, a 40 tys. 
zl. Bardzo wielu z was z tej okazji 
skorzystało, ale nie wszyscy zdążyli. 

„Mona” daje jeszcze jedną okazję 


Ale tylko w soboty, w godzinach od 
9.00 do 13.00. I tyfko za okazaniem 
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